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P. Prezydent w procesji Bożego f ia ta
Podniosłe uroczystości w Toruniu

Hr 167

TO R W r (PAT) —  Udział Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej i 
paaa Prezesa Rady M inistrów Ję 
drzejewieza w procesji Bożego 
Ciała nadał wczorajszym uroczy 
słościom  charakter niezwykle 
podniosły. Od wczesnego ranka 
wzdłuż ulic, któremi miała prze­
chodzić procesja, zgromadziły 
się tłumy publiczności.

O godz. 10 rano w kościele 
iw . Jana odprawiona została 
przez ks. infułata Bartkowskiego 
pontyfikalaa Msza Swn na którą 
przybył Pan Prezydent, powita­
ny u wejścia przez duchowień­
stwo z ks. biskupem  Okoniew­
skim na czele.

Pan Prezydent w szedł do ko­
ścioła i zajął przygotow ane spe­
cjalnie dłań miejsce za balustra­
dą przed wielkim ołtarzem. W  
presbiterjum  zasiedli: p. wojewo 
da pom orski Kirtiklis, dowódca 
O. K. gen. Pasław ski, wyżsi u- 
rzędnicy państw ow i i wojskowi, 
przedstaw iciele organizacyj i t. 
d. W zdłuż naw y głównej stanął 
szpaler podchorążych oraz pocz­
ty  sztandarow e organizacyj.

Po skończonej Mszy Sw. ruszy 
la  uroczysta procesja, celebrowa 
aa  przez ks. biskupa Okoniew­
skiego. Po wyjściu z kościoła do 
pierw szego ołtarza przy pomni­
ku Kopernika, celebransa prow a 
dztł P. P rezydent Rzeczypospoli­
tej, z drugiej zaś strony prezes 
cechów toruńskich p. Rolewski. 
W zdłuż całej trasy , k tórą prze­
chodziła uroczysta procesja, sta-

W
nęły szpalery  wojska i o rganiza- 
cyj społecznych.

O godz. 2-ej po poł p. woje­
w oda  oraz pani Kirłiklisowa po­
dejm owali P an a  Prezydenta  R. 
P. śniadaniem, w którem wzięło 
udział około 100 osób.

P odczas śniadania  przemówi: 
do P ana  Prezydenta  woj. Kirti­
klis, a wzniesiony przez p. woje­
wodę okrzyk na cześć P a n a  P re ­
zydenta, obecni podchwycili  z

entuzjazmem Następnie przem a­
wiał ks. biskup Okoniewski

Po śniadaniu Pan Prezydent w 
otoczenia świty wyszedł przed 
dom, gdzie zgrom adzone w  licz­
bie kilku tysięcy dzieci szkół to ­
ruńskich zgotow ały  Mu burzliwą 
i d ługotrw ałą  owację.

Zegnany owacyjnie, Pan P re ­
zydent odjechał na dworzec ko­
lejowy, skąd udał się w drogę 
pow ro tną  do Spały.

Po dniu platnoici
raty długu

FRANCJA
Am basador francuski w W a­

szyngtonie wręczył wczoraj ra­
no notę sw ego rządu, zaw iada­
miającą, iż Francja nie wpłaci 
przypadającej dn. 15 b m. raty 
długu wojennego. Nota stw ier­
dza, że sy tu ac ja ,. jaka pow sta ła  
przy grudniowej racie nic uległa 
zmianie, wobec czego Francja  po 
zostaje na tem samem stanow is-  
ku, co wówczas.

ANGLJA 
W uzupełnieniu wiadomości o

amerykańskiego
ostatniej nocie p iezyden ta  Roo- 
sevelta. dodać należy, że zgodził 
się on. aby Wielka Brytanja 
wpłaciła 10 miljonów dolarów 
na poczet raty  czerwcowej w o- 
czekiwaniu na ostateczne zała t­
wienie sp raw y  długów wojen­
nych.

Spłata dokonana będzie w sre­
brze (licząc po 50 centów za un­
cję czystego m etalu). Srebro za­
kupione zostało od rządu indyj-

L it  p i n i l D !  k il. S k a i i i i s k i i g i  n i  i l l a a l i k i e i
o  tem pani Skarżyńska?

Obniżka płac 
w kopalniach kruszcowych

Orzeczeniem komisji pojednawczej 
w Katowicach zostały obniżone stawki 
plac w  kopalniach kruszcowych o  3 
proc. i 5 proc. Obniżki nie dotyczą 
wszystkich działów pracy, gdyż w  
działach w  których pracuje większość 
robotników płace pozostały na nie­
zmienionym poziomie.

G I E Ł D A
Dołar — 7. 47, rubel złoty —  4.86, 

tent szterlingów 30 zł. 30 gr. Obroty 
małe, tendencja mocniejsza dla dewiz 
M  N owy Jork. Dla pozyczek państwo 
w ych tendencja mocniejsza.

Co mowt
P rasa  w czorajsza  w ieczo row i 

doniosła, że kpt. Skarżyński me 
ograniczy się do jednego  zwycię­
s tw a  nad oceanem. Prze lec iaw ­
szy  raz na małej awionetce KWD 
5 z Afryki do Ameryki Południo­
wej, ma obecnie przelecieć zpo- 
wrotem  do Europy, tym razem z 
Ameryki Północnej

Skarżyński oirzymał już zezwo 
lenie udania się na swej aw jonet- 
ce do Stanów Zjednoczonych.

P n iew aż  w iadom ość ta  nie 
w y d a ła  sie nam  całkow icie pewi 
na, zw róciliśm y się do d. kpt. 
S k arży ń sk ie j, k tó ra  rozm aw ia­
ła  w ub. c zw artek  telefonicznie 
z m eżem . z prośbą o w y jaśn ie­
nie. P . kp t. S k a rży ń sk a  tra k tu ­

je in fo rm ac je  o p o w ro tn y m  lo­
cie n a d  o ceanem , jak o  pozb aw io  
na w szelk ich  p o d s ta w ,  g d y ż  w y  
je ż d ż ą  w  ty c h  dn iach  do  S t a ­
nów  Z jed n o czo n y ch  na  sp o tk a ­
nie z m eżem , m a ją c e  n a s tą p ić  
p ra w d o o o d o b n ie  w7 W a s z y n g to  
nie i p o te m  w raca  ra z e m  z nim 
o k rc te m  do E uropy.

K pt. S k arży ń sk i cżuje się 
dobrze, choć jes t już p rzem ę­
czony. M aszyna  zna jdu je się w 
bardzo  dobrym  stanie.

P. k ap itan o w a odebrała te le ­
fon o 5-ej, w  B uenos A ires  b y ­
ła  w ów czas 12 w południe. Ro 
zm ow ę było słychać znakom i­
cie. N a z a p y ta n ie  czy  w rócą ra  
zem  do E uropy, kpt.  S k a rż y ń ­

ski dał odpow iedź tw ie rd z ą c a .
W  p o d ró ż y  do A m ery k i  be- 

dzie to w a r z y s z y ć  P .  k ap i tan o -  
wei s io s t ra  k p t .  S k a rż y ń s k ie -  
cro.

M oże is to tn ie  s p ra w a  lotu 
nad o cean em  zo s tan ie  z d e c y ­
dow aną. B vłbv to lo t n ie z w y k ­
le śmiały. Dotychczas wszystkie 
przeloty dokonane były na maszy­
nach dużych, specjalnie przysto­
sowanych do lotów długodystan 
sowych.

Społeczeństwo nasze w iado­
mość o przedsięwzięciu dzielnego 
lotnika przyjmie z entuzjazmem i 
we wszelkich poczynaniach tow a 
rzyszyć mu będzie gorące życze­
nie powodzenia.

200 bandytów poległo w walce z policja
Biłwa trw ała cały dzień

MUKDEN (PA T) —  W  cało­
dziennej bitwie, jaka toczyła się 
między policją japońską a bandy 
tami, został zabity przywódca 
bandy, która w e wrześniu ub. r.

wsławił się uprowadzeniem  
dw ojga  Anglików: pani Murieł
Paw ley  i p. Corkrana. Policja od 
dłuższego czasu usiłowała  zli­
kwidow ać bandę, złożoną z prze

szło 500 ludzi, lecz dotychczas 
bezskutecznie. Z adecydow ała  do 
piero ostątnia bitwa, w której po 
legło przeszło 200 bandytów.

Zmiana ustawy uposażeniowej
dla pracowników państwowych

M inisterstw o S k arb u  opraco  państw ow ych, 
w ało  now y p ro jek t u s taw y  upo P ro je k t przew iduje określe- 
sażeniow ei dla pracow ników  nie globalne uposażenia bez do-

Funkcjonariusze państwowi

w obronie praw do kształcenia dzieci
W ubiegłą niedzielę odbyło się w 

W arszawie liczne zgromadzenie niż­
szych funkcjonarjuszów państwo­
wych, poświęcone sprawie opłat szkol 
nych oraz utrudnień napotykanych 
przy umieszczania dzieci w szkołach 
państw ow ych.

Referat o możliwościach posyłania 
do szkół dzieci niższych pracowni­
ków państw, w ygłosił prezes Związku 
N. F. P. Rz. P-, senator Mozgała, 
stwierdzając iź możliwości te w cią­
gu ostatnich dwóch lat zniżyły się do 
takiego poziomu przy którym kształ­
cenie dzieci w  szkołach średnich 6talo 
•ię wręcz niemożliwem.

Sen Mozgała zakończył referat sto­
sami:

— Jeżeli konieczność pnństwoiga

w ym aga jeszcze jednej ofiary od pra 
cowników państwowych, nie może to 
się stać  kosztem kształcącej się m ło­
dzieży, kosztem ośw iaty. Zam iast 
zw rotu opłat szkolnych należy raczej 
w strzym ać w ypłatę rem uncracii i do 
datków  funkcyjnych, a  to da znacznie 
większe oszczędności I nie będzie w 
s kut kach tak bolesne

W mysi jednogłośnej uchwały Zgro 
madzenia, Zarząd Główny Związku 
Niższych Funkc. Państw. R. P. łącznie 
ze Związkiem Niższyoh Pracowników  
P. T. T . złożył w Prezydjum Rady Mi 
nistrów memorjal, domagający się wy  
płaty zwrotu opłat szkolnych w nastę 
pnym roku szkolnym lub przyjęcia do 
szkół państwowych.

datków  ekonom icznych, te ry to ­
ria lnych , m ieszkaniow ych i t.d. 
Na uposażenie sk ład ać  sie bę­
dą n łaca  zasadn icza  w  szcze­
blu D. p lus  40 procen t.

P ła c e  m ają  być podzielone 
n a  d w a  w a r i a n t y  —  p łace  p r a ­
co w n ik ó w  s a m o tn y c h  i rodzin­
nych. p r z y c z e m  ty m  o s ta tn im  
w y p ła c a n e  b edą  dod a tk i  rodzin  
ne tv lk o  za żonę i 1 dziecko.

Od teg o  no w eg o  uposażen ia  
nie beda  p o t r ą c a n e :  pod a tek  do 
c h o d o w y  i sk ła d k a  e m e r y ta l ­
na. W  ja k im  s topn iu  u s ta w a  ta 
z n a jd z ie  za s to so w a n ie  do  p r a ­
co w n ik ó w  k o n t ra k to w y c h ,  na- 
raz ie  nie w iadom o.

P o d o b n o  u s ta w a  ta  m a bvć o 
g łoszona  w form ie d e k re tu  Pt»e 
z y d e n ta  R. P .  je szcze  w b ie ż ą ­

cym  m iesiącu i obow iązyw ała­
by już od 1-go  lipca b. r.

skiego.
angielsko-Dalsze rokowania 

am erykańskie  u  sp raw ie  d łu­
gów  rozpoczną się, wobec wyjaz 
du na wywczasy letnie prezyden 
ta Roosccelta, nie wcześniej, niż 
we wrześniu,

ŁOTWA
Łotewski minister sp iaw  zagia 

nieznych doręczył posels tw u a- 
merykańskiemtt notę, która 
stw ierdza, że Łotwa, nie w idząc 
możności zapłacenia przypadają  
cej w dniu 15 b. m. raty długu, 
ponaw ia prośbę o p rzeprow adzę 
nie możliwie jak najprędzej deba 
ty nad ostatecznem  załatwieniem 
całej sp raw y długu. Pragnąc jed 
nakże, aby krok ten nic wywarł 
wrażenia kroku, podyktow anego 
złą wolą, rząd łotewski przesyła 
skarbow i Stanów Zjedn. bÓOO 
dolarów, t. j. 5 procent należno 
ści.

WŁOCHY
A m basador włoski zaw iado­

mił departam ent stanu, iż na ra­
chunek czerwcowej raty długu 

W łochy zapłacą miljon dolarów.

F 1 N L A N D JA

Finlandia jest do tychczas jedy­
nym krajem, który w całości za­
płacił czerw cową ratę długu wu 
jennego.

B IL A N S O G o L N Y
Ogółem na 144 miliony dola­

rów, należnych od dłużników Sia 
nów Zjednoczonych z tytułu ra ­
ty czerwcowej, wpłynęło de 
chwili obecnej zaledwie I 1 milio 
nów 148 tys. 51*2 dolary, z cze­
go  na W ielką Brytanję przypada 
10 miljonów, na W łochy i mil­
jon i na Finlandię 148.502 d ‘da­
ty'-

P r z e m y s ł o w c y  z a g a r n i a ł a  o szczędnośc i
płynące z obciącia zarobków górników

W alka o płace w górnictwie
s tan ie  sie w k ró tce  znow u a k t u ­
alna. Przem ysłow cy już teraz prą 
do przeprow adzenia  nowej obni 
żki, jakkolwiek są związani urno 
wą do 1 sierpnia. W lipcu więc 
upływa termin wypowiedzenia  u 
mowy. Jak wiadomo, um ow a os­
tatnia obniżyła o 8 proc. stawki 
płac. Obniżkę tę robotnicy trak 
towali jako przejściową, dlatego 
też istnieję w obecnej chwili ten 
deneja dpm ągapia się podwyż­
szenia staw ek plac.

Przy ostatniej obniżce płac,

p rz e p r o w a d z o n e j  na  p o d s ta w i ,  
o rz e c z e n ia  k o m is ji a rb i tr a ż ó w  n  
p rz y ję to  że su m y  z a o s z c z ę d z o ­
ne  n a  fu n d u sz , p o k ry w a ją c y  s n u  
ty  p rz y  e k s p o rc ie .  I y m c /e -m u  
ró ż n ic e  te  p ły n ,; cló k ie s z e n i pi a  
m y s łu w c ó w . W  ty ch  w a r iją k a c li  
ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  o p o d w y ż ­
s z e n ie  p ła c  s ą  c a łk o w ic ie  u z a s a d  
n io n e .

Jak widzimy, w drugiej poło­
wie lipca w alka o płace w gór­
nictwie przejdzie ua  poważno to
ty-
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Dz^w czyna w sidłach

złodzieja-uwodzlciela
Niezwykły proces rozgrywał 

się wczoraj przy drzwiach zam­
kniętych. Na ławie*' oskarżonych 
zasiadła o policzkach jak  mali­
ny, 14-letnia dz iew czynka ' iśtani-

...v.a i .  wraz... ze swym koclia. 
kicm 21-letnim Czesławem Sup­
łem. Oboje byli oskarżeni o  kra­
dzież.

wczynka jes t  córką pc-wn 
go dozorcy domu p rzy  ul. Hożej, 
i uznaia przez koleżankę syna 
właścicielki sklepu, parokrotnie 
juz karanego za różne kradzieże 
t pierwszy wyrok- otrzymał,- ma­
jąc... 12 lat) i uległa jego  najio'- 
a om okradzenia  rodziców'. Supeł 
udawał mocno zakochanego w 
dziewczynie i obiecywał, g łup tas­
kowi, że się z mą ożeni, byle ty l ­
ko /doby ła  jakieś pieniądze.

W ykrada ła  więc system atycz­
nie z szullady „p:\vych . rodz;CÓ\v 
po 100 złotych aż do sumy 1000 
zl., a nadto 4 obrączki złote i 
pierścionek Pieniądze, oddaw ała  
Supłowi, a ten wszystko przehu­
lał razem z mą po restauracjach, 
straci! na wódkę, kina, pap ie ro ­
sy  i taksów'kę, wreszcie odebrał 
dziewczynie dziewictwo w ja ­
kimś hotelu i wywiózł ją do W a- 
wra, gdzie po spędzeniu paru clm 
wróciła jak córka m arnotraw na.

Przez ten czas ojciec wniósł

Wyrok 
na dwócn bandytów

Po trzy lata więzienia skazano 
wczoraj ctw'óch młodych bandy­
tów, A leksandra Millera, lat 2.0 ]\ 
Z ygm unta  Słowikowskiego, |at 
20, za n ieudany napad rabunko­
w y  w biały dzień na właściciela 
sklepu z cukierkami przy uj. Kró 
lewskiej 43. " ' j

B andytów  było trzech?* D wa j 
w eszli do skłepu, w ty k a ją 'c 'k t ip - 
cowi jakąś  kartkę ze spisem cuj- 
kierków, a trzeci —  19-letni’ W a 
cław Szamborski stał na czatach.

G dy kupiec nachylił się. nad 
kartką, o trzym ał silne ucierzemc 
żelaznym drążkiem w głowę.:N ie 
zemdlał jednak, a zaalarm ował 
przechodniów, i bandyci z kase t­
ką zostali schwytani.

Szam borskiego skazano  na 
d w a  łata więzienia z zawiesze­
niem.

do policji skargę  o k iadzież 1 
dziewczynkę aresztow ano. Naj- 
pieiw zasłaniała p iaw dziw ę tło 
p rzestępstw a i kłamała, lecz póz 
nreT gdy osadzono ją  w domu po 
prąw'czym dla dziewcząt na Okę 
ciu, pod dobrym wpływem ..opie­
kunek wyznała z catą skruchą 
sw'e grzechy.

Na podstaw ie  jej zaznań aresz 
tow ano Supła za nakłanianie do 
kradzieży drogą obietnic ukrycia

dziewczyny przed spraw iedliw o­
ścią: Nie przyznał się zupełnie do 
fatalnego wpływ u i zgorszenia 
małoletniej, dow odząc  obłudnie, 
że uw ażał się za jej narzeczone­
go i był z nią zaręcęony.

Sędzia skazał w praw dzie  Stani 
sławę T. na pobyt w zakładzie 
jroprawczym, ale w yrok  ten za- 
wdesił, zw racając  lekkomyślną 
córkę rodzicom. Supeł otrzymał 
osiem miesięcy więzienia.

Zdobyw ca  serc
groził gen. Bułak - Bałachowiczowf

Generał Bułak - Bałachowicz, go.
głośny z czasów wojny uow odca  
partyzanckiej dywizji htewsko- 
białoruskiej miał przyjaciela, oby 
watela z Pyr Czcsiaw'a Związek- 
Iżyłowskiego, pos iadającego tem 
peram ent m eoblic/ainy.

U talentowany i n iezm ordow a­
ny zdobyw ca serc niewieścieli, za 
.pomniał o mądrości przysłowia, 
że dzban dopóty  wodę nosi, poki 
się ucho me urwie.

Związek - Izylowski z żoną się 
lozszedl, bo wmlai kochankę, po­
żył z nią parę  lat, ale spodobała  
i.iu się jej młodziutka siostra i 
porw ał ,ją, jak  za czasów z 
przed (T\\ ustu laty.

Zanosiło się i>a grubsze następ 
stw a tego,, ale miai szczęście, ze 
dziewczyna u ra tow ała  go, mó­
wiąc, że zgodziła się na to upro­
wadzenie i wszystko odbyło się 
z jej chęcią.

Niestałość uczuć kazała ziemia 
ninowi porzucić przyjaciółkę w 
najmniej odpowiKlmm momencie, 
gdy miało przyjść na śwdat dziec 
ko. Nieboraczka, pani Jadw iga 
Marzec wystąpiła  zatem przeciw 
ko' mewąlżiecżńikdm  do sądu /  
procesem o alimenty dla maleń.- 
'stwa, .póćlająe na św iadka gene­
rała  Bułak -  Bałachowicza, który 
był upatrzony  na ojca chrzestne-

Gdy dowiedział się o tem Zwią 
zek - tóyłowski, zaczął telctomcz 
nie grozić generałowi zabój­
stwem. Doszło do tego, że me ino 
gła się odbyć rozpraw a w są ­
dzie, gdyż generał zameldował 
ąędziemu, że Doi się skandalu 
na sali. Musiano wezwać policję, 
która obrew idow ala  ziemianina 
i znalazła przy nim nabity rewol­
wer z kulą w lufie. Zaraz  aresz­
tow ano go za ciskanie pogróżek 
i teroryzowanie świadków' i oka 
zało się, że odgrażał się również 
swej byłej przyjaciółce, a nawet 
;ej obrońcy, adw. Dem bowskie­
mu.
, Teraz Związek -  Iżyłowski jest 
w ta rapa tach , bo i w iasna żona 
wyystępuje przeciwko memu o 
ubezwłasnowolnienie, gdyż bez­
myślnie trwoni majątek, p rzypa­
dający na rzecz praw ow itego  sy­
na.

O ska iżony  nie przyznaje się 
do teroryzow am a św iaoków , ino 
wiąc, że rewolwer potrzebny mu 
jest do obrony przed biatem  p. 
Jadwigi Marzec, a co do genera­
ła Bułak - Bulacbowiicza tw ier­
dzi, że niepotrzebnie interesuje 
się późniejszym losem Alarców- 
nej i ujmuje się za nią, na co ta 
nie zasługuje.

Niech Kasa Chorych
ratuje resztki zaufania

Ś w ia t  ludzi Drący, k tó rz y  le­
c z y ć  się m u sz ą  w K asach  C h o ­
ry c h  —  o d c z u w a  boleśnie na 
w la śn e j  sk ó rz e  u trap ien ia  u 'szc l 
kich r t lanipulacyj, z w ią z a n y c h  z

T e a t r  i s z t u k a
Zmartwienie rodzinne

fS. ) P .  Jank ie l  Z y s m a n  s ta  k a  żab y  Ale t \ .  chw alić  B oga.
ha l  p rz e d  S ą d e m  G ro d z k im  ó 
s k a rż o n y  o to. że k o r z y s ta ją c  
z t łoku  p rzy  sza tn i  tea tra lne j, ,  
i is .lowal jed n em u  z gośc i  w y ­
c ią g n ą ć  z kieszeni portfel.  '

—  Nic me wiem , co ode  mnie 
chcą. — o ś w ia d c z y ł  w sad z ie  p. 
Z y sm a n .  — T e g o  p an a  coś  sw e 
dz ia ło  p rz y  k ie s z e n i . ' to  "myślał, 
że to m oja  reka ,

— A cu  pari robił w  sza tn i  tea  
t r u ?  P rz e c ie ż  s tw ie rdzono ,  że 
pan  na p rz e d s ta w ie n iu  nie by! 
obecny .

— Nie by łem , bo nie m ia łem  
na b i le t , . ,,

— W iec  poco pan  w szed ł  do 
g m a c h u ?

— T o  iest  ca ła  h is to r ia ,  p ro ­
szę pana  sędziego. la m am  w ro 
dżinie. te raz  duże  zm ar tw ien ie .

— J a k ie ?
—  M oja có rka  chce kon iecz ­

nie z o s ta ć  a r tv s tk a .  Ja  ie.i ptó- 
wie: Rózia! To nie ie s t  zaw ód 
dla kob ie ty  sk ak ać ,  żeby  sie z 
ciebie śmieli! T y  wiesz, k to  
idzie za a r t y s t ę ?  Ten. riidv* 
Szm nlek . co b '  ł t r a g a r z e m  i mu 
z łam ali  żebro , to  t e r a z  je s t  a r ty  
s t« , enwżzi no  p o d w ó rk a c h  i ł y ­

m asz  je szcze  żebra  ca łe  i a r t y ­
s tk a  nie będziesz!

T o  o n a  mi mówi. że nic be- 
dzie a r t y s t k a  p c  p o d w ó rk ach ,  
ty lko  w te a t r z e  i nie będzie  ł y ­
k ać  ż a b y  ty lk o  o p o w iad ać  różne 
kawałki,- czyli a r a in a ty ,  I jeżeli 
ja  iej nie pozw olę, to  ona 
um rze .

C o  ja m iałem  robić, o roszę  
ś a d j ?  Jp jej m u s ia łem  pozwolić.

— Ale co to m a  w spó ln eg o  z 
p ańsk im  p o b y te m  w  n rzedsinn -  
k.u te a t ru ?  P o c o  p an  ta m  
w sz e d ł?

— P o c o ?  J a k to  poco?  C z y  ja 
je s tem  ojciec. czv  nie^ Jeżeli 
m oia  c ó rk a  mu z o s ta ć  a r ty s tk a  
w te a t rz e ,  o ia p rzec ież  m usze 
n rzcn a i im jjc i  zobaczyć .  iak 
t e a t r  w y g la d a !

S a d  nie da ł  w ia ry  t łu m acze ­
niu t ro sk l iw e g o  ojca. g d v ż  ink 
w s k a z y w a ła  k a r ta  ka ra lnośc i  p. 
Z v sm a n a .  był on już k i lk ik ro t -  
nie za podobne w izy ty  w te a ­
t rze  k a ra n y .

Za o s ta tn ia  w iz y tę  w ynaie rfó  
no mu k a rę  t r z e c h  m ies ięcy  wio 
zienia.

tem. co sie n a z y w a  „ w iz y ta  u 
lek a rz a  k aso w e g o  . W y r a z e m  
a b s u rd a ln y c h  s to su n k ó w , p a n u ­
ją c y c h  w te j  dziedzin ie  je s t  np. 
z w y k ła  do leg liw ość  lud zk a :  ból 
zeba. N a ty c h m ia s to w a  pom oc 
je s t  w tych  p rz y p a d k a c h  w yklu  
czona . a na zabiegi naw ci n a j ­
d robnie jsze .  c z e k a ć  t rzeba  ty g o  
dniam i. P rz e z  ten cz a s  zab  mo 
że ci sp róchn ieć ,  w ylec ieć ,  m o­
żesz  bvć bezzębny , bo... Kasa 
ma czas .

Ale p om ija jąc  te bolączkę, 
traktow-anie ludzi p rzez  lek a rzy  
je s t  c z ę s to  n ieodpow iednie .  Nie 
też  dz iw n eg o  c o ra z  więcej 
s k a rg  s ły s z y  sie dokoła .

U lżenie c ie rp ien iom  ludzkim  
—  to sz c z y tn e  z ad an ie  m e d y c y  
n;v w p r a k ty c e  mafe w y d a je  re 
zu l ta ty ,  O dnosi  się w rażen ie ,  
że n ie k tó rz y  leka rze  t r a k tu ją  
sw oje  czw nności w Kasie C h o ­
rych , jako  zło konieczne.

S ta r a  r o s y js k a  u s ta w a  leśno 
mówi,-.-miedzy innemi. że: „C lm  
robv  ch łopsk ie , ze w zg lędu  na 
ich p ro s ty  i n ieskom plikow any  
c h a ra k te r  w innv  bvć  leczone lcś 
nenii t raw am i,  k tó re  zb ie rać  ma 
s t r a ż  le śn a “ .

C z y  w Kasie C h o ry c h  w ięk ­
szość le k a rz y  z g ó ry  nie przesa  
dza ' iuż „n ie sk om plikow anego  
j l ia ra k te rn  c h o ro b y "  sw y c h  p a ­
cjentów' i czy  nic p rzep isu je  im 
'o k a rs tw  w  rodza ju  „ leśnych  
t r a w 1' — nad tem  m o żn a  by lo łn  
to c z y ć  d ługa  d y sk u s ję .

D o ty c h c z a so w y  s to su n ek  mu 
si ulec zm ian ie  o ile K asa  nie 
chcę  s t ra c ić  re sz te k  zaufan ia .

W e so ły  K ą c i k  .

STRASZNY SEN.

M iałem  p r z y k r y  sen. Śniło 
mi sie. że świat- p rzek ręc ił  się 
do g ó ry  nogam i, że kobiety  i 
m ężczy źn i  pornieniali sie ro la ­
mi.

Na s k rz y ż o w a n ia c h  ulic regu 
lowafy ruch m a rso w e  p o l ic ja n t ­
ki. Z s ik aw k a  do po ża ru  pędzi­
ły s t ra ż a c zk i .  M a sz e ro w a ły  
p rz e z  m ia s to  w o js k o w e  oddzia  
ly  tęgich  p iech iir tk  i d z ia r ­
skich u lanek.

YV o g ro d a c h  panow ie , z a b a ­
w ia jąc  się .szydełkowa ro b ó t­
ka. pilnowali wózków- dziec in­
nych . •

Na ro g ach  ulic u r r ia h w a i r  
m e z c z \ź n i  kok ie tow ali  p rze ­
c h o d zące  n iew ias ty .  Na widok 
po lic jan tk i rzucali sie do uciecz
ki.

P a t r z y łe m  pą to  w szy s tk i  
z e  zdum ieniem . N agle  doczu  
tern. że mnie k toś  w ziął pod re-
kc.

— Pozw oli pan. że pana  od- 
o row 'adzę?  — u s ły sz a łe m  głos 
kobiecy.

O b c irz a łe m  się. N iew ias ta  o- 
koło lat t rz v d z ;e s ru .  P a t r z i  
na mnie p o żąd l iw y m  w yrok iem

P a n  mi sie b a rd z o  podoba 
M ężc z y z n a  z ta  kie mi nóżkom; 
m oże zrobić  ka r je rę . . .  P an  na- 
pew no  iest p o d rę c z n y m  u kraw 
co we.i?

Nic odpow iedz ia łem . Donżu- 
an k a  wzięła  mnie pod rękę*.

—  Z g ro za ,  ż eby  igła kfóla 
ta k ie  p iekne paluszki. Te p a ­
luszki sa  s tw o rz o n e  do p ie sz ­
czo t.

— Nie ies tem  p o d rę c z n y m  — 
w y jaśn i łem . — Je s te m  dzienni 
k a rzem .

D z ie n n ik a rz em ?  M ę ż c z y ­
zna  d z ie n n ik a rz e m ' '  N ie s ły c h a ­
ne! Ależ to zupełn ie  nieodpowde 
dnia  p ra c a !  ’ Musi pan p a t rz e ć  
na rz e c z y  dla m ę ż c z y z n y  cał- 
kowucic n ies to so w n e! . .

Z ap ro s i ła  mnie na kolacje. 
Z a ję l iśm y  gab ine t  w zac iszne j  
re s ta u ra c j i .

—  M o g łab y m  dla p an a  dużo  
zrobić... g d y b y  p an  bv ł  g r z e c z ­
n y — kusiła  m nie  uw odzic ie lka
—  Poco  pan  ma pracow ać? P o  
co w a la ć  a t r a m e n te m  te ś l icz ­
ne pa luszk i? . .  W v n a jm e  panu  
pokoik, kupie, białe mebelki, bt* 
dzie pan  m ia ł  na jc ień szą  bielrz 
ne. n a j le p sz e  p e r f u m y ..

—  P an i  jest mężatka? —  spv 
ta łem .

—  Tak. M am  poczc iw ego  mc 
ża. S ta le  z a ję ty  g o sp o d a t  
s tw em  i dziećmi... A ia jeszcze  
ies tem  m łoda . P r a g n ę  miłości... 
N iczego  ci nie odm ów ię , jeśli 
mnie usłuchasz .. .

P o k u sa  by ła  silna. C o  rob ić?
— g łow iłem  sie. — Ulec czv  
nie u lec?  Z iednej s t r o n y  uczci 
wc y.\ cie. ale ciężkie, z drugie j
—  nieucziw e a i s  lekkie...

P u śc ić  sie. c z y  nie puścić? .  
W alka wewnętrzna trwał*

K r o n i k a  n i n a n t i
Do B razylji w y jeżdżać mogą  na- 

stępujące ka tego rie  osób:
1) posiadacze imiennych we  z wari 

czyli „termo de responsabi l iuat l e"  
w ystaw ionych pr z ez  k r e w i n  ch w 
Brazylji,

2) em igranci bez w ezw ań, rnaja- 
cy poza op łata  kosztów  prz ej az du  
sum y pokazow e w w ys ok oś c i  doi. 
200 od osoby, od dzieci  zas  do lat  12 
w ym agana jes t surna p ok a z o wa  w 
w ys. doi. 135,

3) rodz iny  rolnicze,  uda.iace ł ' c  na 
kolonię  „Aguia  B r a n c a "  w Espiri to 
Sante w  c h a r a k t e r z e  osadników • ko 
lonistów.

Ka r t a  o k r ę t o w a  do Brazyl i i  ko sz ­
tuje  zi. 950 od osoby,  p o wy ż e j  lat 1U. 
Koloniści  na tomias t ,  u da ja cy  się na 
kolonję „Aguia B r a n c a "  k o r z y s t a j ą  z 
u l gowyc h k a r t  o k r ę t o w y c h  i płaca 
t ylko ca  p r z e j az d  zt. 667.5U od ojobv. 
Najbl i ższy t r an s po r t  ko l on i s t ów w y ­
r uszy  z W a r s z a w y  w  p i e r wsze j  p o ­
łowie mies.  l ipca r o 

):.=( -
Do Hon d ur a su  w y j e ż d ż a ć  mosta 

p os i adac ze  i mi ennych w e z w a ń  czyli  
af f idavi tów w y s t a w i o n y c h  pr zez  
k r e w n y c h  lub p r a c o d a w c ó w .  Z a z n a ­
cza sie, że  bez spe c ja lnyc h w e z w a ń  
mogą  w y j e ż d ż a ć  do Ho ndu ra su  osoby  
n a s t ę pu j ą c y c h  z a w o d ó w :  k r a w c y ,
sz e wc y,  mechanicy,  malarze ,  s tola­
rze.  blacharze ,  m a j s t r o w i e  h o d o w l a ­
ni > c zę śc io wo  kupcy,  musza  j ednak  
pos i adać  poza op t at a  k os z t ó w  pod­
róży doi 15(1 na pokaz.  S u m y  poka-  
v » ' e  s t a nowi ą  gwa r anc j ę ,  że p r z y ­
b y w a j ą c y  do Hon dur asu  będą mieli 
z ap ewni on e  u t r z y m a n i e  w ciągu p i e r w 
sz yc h  m ie s i ę c y  p o by t u  t. i. do czasu  
znalezienia  odpowi ednie j  p r a c y  w 
swoi m zawodz i e.

Męż cz yźn i  samotni  p ra gnąc y  w y ­
j echać  do U r ug w aj u  w celach e m i g r a ­
c y j ny c h  a nic pos i ada j ąc y  i irrenh; ch 
wcztVań ( pe rmi sn  de l ihie dese iubar -  
col.  rnosrą w posz cze gó l nyc h  w y p a d ­
kach n z \ s k a ć  wizo nrngwai .sk i .o ile 
Posiadać beda na pokaz  2 | (l d o j a r ó w 
i me rykańs ki ch

P r z e d  p rz y s t ą p i e n i e m  do  z a ł a t w i a ­
nia formalności  p a s z p o r t o w y c h  w 
zwi ązku  z w y i a z d e m  emi gr anc i  m u ­
sza u z y s k a ć  znocw-nienie ( j cne yi hm-  
go Kons r a m  Ur ngw ai - k i eg o.  że wi ­
za b - d i f n  udzielona.

Od koh ' e t  ndaiac\ ' (  li sie do Us-ng- 
w-aiu w k a ż d y m  w y p a d k u  w \ riimrci1'’ 
iest p r / e d s f a w i e ,i'e | o- ' igwai ‘:kiego 
aozwolei i i a  na ł adowanie .  .

B liższych  i i i f o r u r w i  n « ;i -  
niriJaeh  \ v ' ' i ; i 7 m 1  t i d z ^ l u ń i  żYi- 
nełriie beznb-itnic n i /  v b i r « ‘- - n -  
ia osadników ' nrow in , inńolne 
b iura  S v n d n k a tn  
,t o  i C e n t ra la  w  
fNiccnla 7)

R A D J O
R O Z O tO sN IA  -WARb-/.AW.?j{*-

7,00 Sygnai czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze . 7,05 Uimnasly.ka 
poranna.' i , i j  Dziennik poranny i. wia 
dotnosci sportowe. 7,20 Płyty gramo- 
tonowe. 7,45 Audycja wesoia. 7 , 3  i\o 
nuinikat źwiązuu Pan Domu. Ud 12,05 
do 15,50 P ‘yty gramolonowc. JT50 
V, .adomosu wojsKowe i strzeleckie
16.00 Audycja dla chorych. K >n
cert popularny. 17,00 Pogadanka ak 
tualna. 17 lo Płyty gramoiobowe. 
Ib,15 Koncert kameraln;,. 19,40 ,\w a- 
drans literacki nowela |. v, asmew 
skiego p t. „ćliw.dic Boga, mezit . 
w gwarze olkuskiej odczyta autor.
20.00 Koncert. zO.50 Dzietni .. wie­
czorny. 21,00 W iadomości i gi-odm 
eze. 21.10 Dalszy ciąg koncertu. 2, .-.u 
Koncert chop nowski. 22.00 .MiJ/yki, 
taneczna. 22,25 W laanniusei irwn io 
we. 22,40 Muzyka taneczna.

KONCERT RADJOWT 
Dzis o godz. ?0,00 w KonM -le . V to 

czornym W radjo usi>s/ą j a w  - . ii 
ćże dw oje śpiewaków' o pi-.Rmn; 
brzm ieniu: Helenę A /arew icz i .si . ,  
na W itasa, którzy odsptewaią dueiy.# 
operetek. Program orkiestry 
je kompozycje o cliaraaterze ;chV

tak  d ługo, aż  sie s tu i j ł ł tm  i.. 
)budziłern z lany  Dotem.

Minęło o a re  minii zannr- 
ODrzvtomniałem. O d e tc lm r lc n  

z ulga. C hw alić  B oga  nic d«>- 
trzebu je  d ać  odpow iedzi na 
d rę c z ą ce  mnie we śnie n \ f . u r c  

D ooiero  te r a z  zrnzurnjM eni 
iak ciężki iest los kobleG' O  
ra  na k a ż d v n i  k roku  iest rui ra ­
ż ona  na tak ie  walki wewmetrz 
ne.

Kaoóleon Sadek
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ZE PRACY
Walki o 40-togod;?inny tydzień pracy

Zagadnienie skrócenia czasu 
n racy  w celu pow iększenia s ta ­
nu zatrudn ien ia  od daw na za- 
p iz a ta  um ysły  tych , k tó ry m  na 
sercu  leży zapobieżenie kieski 
bezrobocia i zm niejszenie roz­
m iarów  tej k a ta s tro fy .

Z ta chwilą, kiedy bezrobocie 
p rzesta ło  być chw ilow ym  obja 
wem kon iunk tu ralnym  i zagad  
nicniem ściśle lokalnem , zeczę 
to zastan aw iać  sie nad śro d k a­
mi zaradczem i.

N ajw cześniej w ypłynął na 
pow ierzchnie p ro jek t skrócenia 
czasu  p racy . P rz y ję ły  ten pro­
jekt, jako  po stu la t, s tro n n ic t­

w a robotnicze, jednakże nie po 
tra fiły  go wcielić w życie, na­
w et tam  gdzie by ły  u w ładzy. 
N ap o ty k a ł on bowiem  na s ta ­
now czy sp rzeciw  p racodaw ­
ców, k tó rzy  ośw iadczyli, że 
p rzy jęc ie  tej zasad y  przez jed ­
no państw o, zm niejszy  siłe kon 
ku rency jną w ytw órczości da­
nego k ra ju  na ry n k ach  obcych 
i sorow adzi sze reg  trudności 
n a  w ew nętrznym  rynku  p racy . 
Od chwili narodzin  tego planu 
m inęło kilka dobrych  lat. k ry ­
z y s  g o sp o d arczy  pogłębił się 
N adzieje na ożyw ienie życia  
gospodarczego  zaw iodły  i s ta ­
ry  p ro jek t znow u s ta ł  sie ak tu ­
alny , bym razem  już na  teren ie 
m iędzynarodow ym .

D elegacja w łoska z łoży ła  u- 
biegłego roku M iędzynarodow ej 
Konferencji P ra c y  projekt kon 
wcncii o 40-togodz'nnym™  ty : 
eodniu  p racy . P o  żm udnych, ob 
radach  w kom isjach p ro jek t 
zna lazł się obecn-e na o o rz ą ik u  
dziennym  obrad Konferencji 
P ra c v  w Genewie i zosta ł gło­
sam i delegatów  pracodaw ców  
odrzucony.

P a r t ie  socjalistyczne, k tó re  
ten p ro jek t k iedyś hołubiły nie 
sa  już dzisiaj nim zachw ycone.

jakkolw iek popierają go nadal. 
W skazuia one. żc sy tu ac ja  ule­
gła dalszem u pogorszeniu, tak 
że te raz  może mieć znaczenie 
konw encja o 36-ciogodzinnym  
tygodniu  p racy . N atom iast 
przedstaw iciele pracodaw ców , 
podobnie jak poprzednio, p ro­
jek t konwencji zw alczają.

N ależy przypom nieć, że 
R zad Polski w yraził zasadn i­
czo zgodę na przystąp ien ie do 
konw encji o  40-togndzinnym  
tygodniu  p racy , uzależniając je 
dynie ra ty fikac je  tej um ow y od 
ra ty fik ac ji jej p rzez państw a 
przem vsłow e.

Zkolei należy sobie p o s ta ­
wić pytan ie czy  skrócenie cza­
su  p racy  m oże p rzyczyn ić  się 
do zm niejszenia bezrobocia? 
O dpow iedź nie jest tak  prosta, 
jak b y  sie m ogło na pierw szy 
rz u t oka w ydaw ać. Zanim  odpo 
w iem y w prost na to pytanie 
p rzy to czy m y  kilka zarządzeń  
naszego rządu, k tóre m iały na 
celu zm niejszenie rozm iarów  
bezrobocia i złagodzenia ich 
skutków . Z arządzen ia w tej 
m ierze ukazały  sie przed nie­
spełna dw om a laty . B yły  one 
dw ojakiego rodzaju : jedne upo­

w ażniały  rzad do skrócenia 
czasu o racy  w poszczególnych 
gałęziach  (ustaw a ta  nie zo s ta ­
ła  w p rak ty ce  stosow ana) d ru ­
gie zm niejszały  procent z a tru ­
dnionych m łodocianych i kobiet 
w celu zatrudn ien ia  na ich miej 
sce bezrobotnych  ojców  rodzi­
ny. dalej zm niejszono zezw o­
lenia na godziny nadliczbowe 
i polecono, by w zak ładach  w 
k tórych  p raca  nadliczbow a jest 
konieczna za trudn iano  na te  go. 
dżiny bezrobotnych  żyw icieli 
rodzin. Jak  w idzim y w szystk ie  
pow yższe za rząd zen ia  szłv  po 
linii zw iększenia stanu  za tru d ­
nienia. Nie da sie zaprzeczyć , 
że pewne rezu lta ty  zo sta ły  o- 
siągnięte. B y ły  one jednak  m oc 
no n iew y starcza jące  w obec faik 
tycznych  rozm iarów  bezrobo­
cia. I d la teg o  po pew nym  cza­
sie zagadnienie w alki z bezro­
bociem w zesz ło  na jeszcze in­
ne to ry . Ale o .te rn  osobno.

O tóż skrócenie czasu  p racy  
m oże sie bezsprzecznie p rzyczy  
nić do zm niejszenia bezrobo­
cia. Jednakże pełne znaczenie 
gospodarcze m oże tak a  konwen 
cia  posiadać ty lko  w ów czas, 
k iedy  zarobki robotnicze nie u-

legna zm niejszeniu, W przeciw  
nyni bowiem razie zw iększy się 
w praw dzie fak ty czn y  stan  z a ­
trudnienia. ale siia nabyw cza 
ludności pozostanie ta sam a, 
jak  obecnie przy  m niejszym  
stan ie  zatrudnienia. Z asada nie 
zm niejszania zarobków  nie ma 
najm niejszych  widoków* reali­
zacji. P raco d aw cy  na to  żadna 
m iara sie nie zgodzą. Z asada ta  
nie odpow iada również w y tycz  
nej polityki gospodarczej 
państw , k tó re  mówią o koniecz­
ności zm niejszenia kosztów  pro 
dukc.ii i dostosow aniu sie do 
zm ienionych w arunków .

T e zasadę w yznaje, jak w ia­
domo nasz rzad. k tó ry  daje te 
mu w y raz  p rzy  każdej okazji. 
I na tej w łaśnie zasadzie oparł 
sw oja akcje  zm ierzająca  do ob 
niżenia cen artyku łów  p rzem y ­
słow ych.

T rzeba jednak z cała szcze­
rością powiedzieć że mimo 
w szystko  skrócenie czasu p ra ­
cy  m oże p rzynieść pew ne w y­
raźne korzyści dla szerokich 
m as bezrobotnych  i dlatego za 
pew nie delegaci p racodaw ców  
pro jek t konwencji o  skróceniu 
czasu p racy  utracili.

Spadek płac w r. 1932
Spadek dochodów odczuł każ 

dy za trudn iony  na w łasnej skó­
rze. Nie potrzeba na ten te­
m at żadnych  zapew nień z in­
nej s tro n y . Mimo to ciekawem  
bedzie p rzy jrzeć  sie. iak w yglą 
dał spadek  płac w r, 1932. na 
podstaw ie obliczeń i danych 
Gł. U izedu  S ta iy stv czn eg o .

Ruch zniżkow y płac zacza i 
się w końcu 1929 r., początko-

Elementarz prawa pracowniczego

ter-
pra-

mm
Zachowanie trzym iesięcznego  

miau wypowiedzenia umowy o 
ce wraz ze wszystkiemu skntkami 
nieprzestrzegania tego okresu, }est w  
padu wypadkach uciążliwe, a nie­
kiedy nawet wprost niem ożliwe nie- 
tylko dla pracodawcy ale i dla sam e­
go  pracownika. Mając pow yższe  
w zględy na uwadze, przewidziało 
rjr*or*ądzen2i. z dn. 16 marca 1918 r. 
u e r e g  w yjątków  od ogulnej zasady  
in y L iiJ sk  * j" wym ówienia, u- 
prawniaiącycli ! łd ą  stronę do nie­
zw łocznego rozwiązania ' im o w  o 
rract.

krt 31 cytow anego rozootzadr^nla 
dale pracownikowi umysłowemu pra 
w o niezw łocznego rozwiązania omo­
w y  o prace z ważnych przyczyn, a 
w  szczególności: a) w  razie śmierci 
Ino wzięcia z poboru' do wojśka 
członka lego rodziny. Jeżeli skutkiem  
tego na pracownika przechodzi obo- 
w iązeh prawny otrzymania te] ro­
dziny; b s w  razie stwierdzenia przez 
lekarza szkodliw ego wpływu prac1 
w  danym zakładzie na zdrowie pra­
cownika; c) w razie obrazy lub znie­
ważenia pracownika przez pracodaw  
ce Inb tolerowanie przez tegoż po­
dobnych czynów  ze strony przcłożo 
nych pracownika: d) w razie nieza­
chowania przez pracodawcę Istot­
nych warnnków um owy w reszcie e* 
w  razie. Jeżeli pracodawca lub prze­
łażeni pracownika dopuszczała s ’e 
przy prowadzeniu przedsiębiorstwa

w yliczenie jedynie przykładowo w y­
mienia najczęstsze wypadki, wobec 
czego umowa może być rozwiązana 
i z innych ważnych przyczyn, któ­
rych ocena, w razie sporu, należy 
do sądu.

Najwięcej sporów notuje prakty­
ka sądowa ż powodu trudności w za­
jemnego współżycia obu strou i w y  
uikającyeh na tern tle zniewag lub 
obraz. Przy ocenie zniewagi, jako 
wymogu skutkującej ;o dla pracowni­
ka prawo do niezwłocznego rozwią 
zania umowy, rozporządzenie nie 
wymaga, aby obraza była ciężka lub 
zniewaga czynna, jak również nie 
Jest konlecznem aby obraza lub znle 
waga podpadały pod przepisy prawa 
karnego, a w szczególności by Im 
tow arzyszyła chęć znieważenia.

O rzecznictwo ustaliło, tż obowiąz­
kiem pracodawcy jest taktowne za­
chowanie się wobec pracownika, i 
traktowanie go z należną względnoś­
cią i uszanowanie lego godności oso­
biste] Pracownik, którego działal­
ność, spotyka się ze strony praco­
daw cy z krytyką obelżywą i naru­
szającą jego godność osobistą, może 
w j powiedzieć stosune!i służbowy, 
bez zachowania ustawowego czaso­
kresu wypowiedzenia. Obraza człon 
ków rodziny pracownika podpada 
również pod przepis artykułu 31. 
N>< .płacenie pensji i wogóle niezacho 
warno przez pracodawcę innych isto*

lub nakłaniają pracownika do czy-^.nych warunków umowy wtedy tylk- 
nów, przeciwnym prrwu lub dobrym i skutkuje rozwiązanie nmowy z win.v 
n b m a lo m  - I pracodawcy, jeżeli 7 3  bod I zła wo-

s d n tK  >• prrjitecadee n »  M  z jego strony.

wo d o ty k aiąc  ty lko  drobne prze 
m ysły  i indyw idualne zak łady , 
a nie po rusza jąc  piać, regulo­
w anych zb o ro w a , t. j, albo w 
drodze umow. albo arb itrażu , 
albo jednostronnie, ale wspól­
nie przez dane g rupy  pracodaw  
ców. S zeroki ruch zniżkow y 
plac zaczą ł sie dopiero na p rze­
łom ie 1930 i 1931 r. i był bardzo  
in tensyw ny  w  początkach  1931 
r., poczem  — w II półroczu — 
uległ pew nem u osłabieniu.

W  1932 r . w I kw arta le  zo­
s ta ły  obniżone płace: w kopal­
niach w ęgla na G órnym  Ś ląsku 
o raz  w zagłębiu dąbrow sko - 
krakow skiem  o 8°/o. płace p ra ­
cow ników um ysłow ych w cięż­
kim przem yśle na G. Ś ląsku  o 
10°/o.. w przem yśle poligraficz­
nym  w Poznan iu  o ok. 10%. W 
II kw arta le  zniżkę płac przepro­
w adzono: w hutach  m etali (cyn 
ku i ołowiu) i zak ładach  elektro  
technicznych  na G órnym  Ś ląsku
0  7% , ogólnie w przem yśle i 
handlu  na P om orzu  o  5% , w  po 
m orskim  p rzem yśle  ta rta czn y m
1 ceram icznym  o 10®/#. w p rze­
m yśle budow lanym  w  W a rsza ­
wie o kilka do k ilkunastu  p ro ­
cent — zależnie od kategorii 
p rący , w kopalniach rudy  cy n ­
kowej i o łow ianej na G órnym  
Śląsku —  o 4% , w cegielniach 
G órnego Ś ląsk a  0 6  —  10%, 
w  przem yśle drzew no - ta r ta c z ­
nym  G órnegu Ś ląsk a  o 5— 10%, 
w przem yśle kraw ieckim  w 
W arszaw ie  o  10 — 17%, w  prze 
m yślę poligraficznym  we L w o­
wie o 10%. W  111 kw arta le  ob­
niżono płace w następu jącym  
zak resie : w  białostockim  p rze­
m yśle w łókienniczym  0 8  — 
14.3%, w przem y śle  poHgraficz 
nym  na G órnym  Ś ląsku  o  ok. 
20% , w kopalniach © d y  że laz­
nej \  rfegn ez ę s to d w w sfieg o  o 

TęPką do 10% , w p rz e m y ś łe n a f-

tow ym  o S%. w rafineriach  i ko 
palniach o 1U%, na Pom orzu 
w przem yśle ogólnym  i ta rtacz  
nym  o 4%  i w przem yśle ce ra ­
m icznym . a w piekarniach w ar­
szaw skich o kilka do kilkuna­
stu  procent, w pom orskim  p rze­
m yśle budow lanym  o ok. 9 — 
17%, w p iekarniach łódzkich o 
kilkanaście -procent.

Jednocześn ie zanikało  w  1932 
r. regulow anie w ysokości zasad  
niczych płac na podstaw ie 
w skaźn ika kosztów  u trzym an ia : 
początkow o stosow ane było je­
szcze w piekarniach i m łynach 
w W arszaw ie, w cukrow niach 
w ojew ództw  cen tra lnych  oraz 
w przem yśle poligraficznym  w 
Krakowie, w końcu zaś roku już 
tylko w cukrow niach na te re­
nie woj. cen tra lnych .

P o za  tern podkreślić należy, 
że w szeregu  gałęzi p rzem y­
słów  strac iły  moc obow iązują 
ca do tychcz isow e um ow y i cen 
niki płac, a poniew aż nowe nie 
zo sta ły  ustalone —  przeszły  te  
gałęzie do drugiej g ru p y  —  g ru ­
py  bezum ow nej w zględnie o  in- 
dyw idualnych  um ow ach posz­
czególnych zakładów  P rz y k ła  
dawo m oznaby tu  w ym ienić: 
bielski p rzem ysł m etalow y, prze  
m ysł w łókienniczy — bielski i 
łódzki, g a rb arsk i w  W arszaw ie, 
po lig raficzny  w Lodzi i t. d.

P łace  regulow ane um owam i 
zbiorowem u orzeczeniam i arb i­
trażow em u w zględnie jedno­
stronnie, lecz wspólnie p rzez 
pracodaw ców , stanow ią ty lk o  
ok 40%  ogółu płac. a procent 
ten  s ta le  sp ad a  —  wobec w y g a 
san ia (wzgl. w ym aw iania) daw  
nych um ów. a nie zaw ieran ia  
now ych. P lace , .norm ow ane in­
dyw idualnie. oczyw iście, były  
bardziej e lastyczne i tak że  w  
1932 r wvLuiafy o wiele rihtfrj

Ruch zawodowy
WALNY ZJAZD KOLEJARZY

W dniach l i  i 12 b. m. obradow ał 
w W arszaw ie w  domu Z Z. K. U al- 
ny Zjazd D elegatów  Kói Związku %  
w odew ego Pracow ników  Kolejowych 
K. P. (Z. Z. K.).

W Zjeżdzie wzięłb udział 136 dele­
gatów , nadto szereg gości zagranicz­
nych m. in. z Międzynarodówki T rans 
portowców , przedstawiciele władz ko 
lejowych oraz reprezentanci innych 
zw iązków krajowych.

Spraw ozdanie C entrali Związku 
Zjazd przy ją ł do wiadomości.

Z uchwalonych przez Zjazd postu­
latów podnieść należy wnioski, do­
m agające się retorm y gospodarki ko­
lejowej w następujących kierunkach:

1) natychm iastow ego dostosow a­
nia taryfy przewozowej do obecnych 
w arunków  gos^-oaaiczych,

2) podnies.enia spraw ności przew o­
zów i zapewnienia klientom P. K. P. 
tych udogodnień, z których korzysta- 
.ą w lokomocji sam ochodowej i fur- 
mankowej,

3) rozwinięcie ruchu turystycznego,

4 ) zwolmen-d P. K. P. od cięzaruw 
dump ngnw ego eksportu pod p jstac, a 
deficytowych przewozów,

5) zwolnienia P. K. P. od przyfiusu  
dostarczania „dochodów " dla Skarbu 
Państw a, gdyż koleje żadnych nadwy 
żek nie posiadają, a pozbawienie kolei 
środków  obrotow ych odbije się bardzu 
uiemńie na położeniu finansowem 
P ^  P.

Uchwalono również protest prze­
ciwko odebraniu w pisów szkolnych.

W ybór centralnych w ładz Zw ąz- 
kow ych zakończył obrady Z.-azdu.

WALNE ZEBRANIE KELNERÓW

W nocy z 12 na 13 czerw ca r. b. 
odbyło się W arne Zebranie czło jkow  
li Oddziału Kelnerów w W arszaw ie 
Związku Zaw. Prac Przem Gasti 
Hotel, w Polsce (Krakowśkie Prze-łm. 
4-5) z następującym  porządkiem  ob­
rad:

1) Z 'ga jen ie  o b ra n ia , 2) wybór 
P reTvdjum , 3) Spraw ozdanie z e  a To 
wo- organ izacy jne ,'4) Dyskusja, a! Wy 
bór Komisji W yborczej, 6) W olne 
wnioski.

W spraw ozdaniu z działalności za­
wodowo1 - organizacyjnej przew odni­
czący II Oddzmłu p. Kamiński przed­
stawił sjan  organizacyjny Związku 
przyczem w barw nych słow ach wyka 
zał trudności z jak^emi organizaeia za 
w odow a walczyć musiała. Na zakou- 
czenie podkreślił spoistość 1 solidar- 
noc- Związku, co zebrani przyjęi- jo  
wiadomości, uchw alając całkowite ab 
soluiorjum  ustępującem u Zarządow i.

ZJAZD ZWIĄZKU KRAWCÓW

Dnia 18 b. m., o godz. lCKł rano od 
będzie się w W arszaw ie (T rębacka 
U) ogólnokrajow y Zjazd delegatów  
Związku Zaw odow ego Pracow ników  
Przemysłu O dzieżowego w Polecą 
Z. Z. Z.

Na Zjeżdzie dokonane będą wybo*w 
Zarządu G łównego, Komisji Rewizyj­
nej i Sądu Koleżeńskiego. Ponadto >  
mowione zostaną spra vy organizacyj 
ne Związku oraz Spółdzielni Pracy 
Krawców powzięte będą uchw ały od 
nośnie warunków pracy, płacy i p ro­
dukcji w  przemyśle odzieżowym

Dnia 14 b. m. w  środę odbędzie się 
zebranie członków Oddziału w a ^ n w  
skiego, na którem  poczynione zosta­
ną przygotow ania na Zjazd.

szy  ruch zniżkow y niż Dław. re 
gulow ane zbiorow o. Z aznaczyć 
jednak należy, że i w zakres-e 
tych  osta tn ich  —  mimo o b o v ią  
żu jących  um ów czy  cenników 
— dość czestem  zjaw iskiem  bv 
ło indyw idualne — w poszcze­
gólnych zak ładach  — obniżanie 
p łac —  droga b e z p o ś re d n i Inh 
pośrednia —  tak . t e  w a b n ^ a  
nom inalnych staw ek  tych  plac 
nie odzw ieręiad la ja  zupełnie 
ściśle ich stanu  w zględnie n i ­
eb o .
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W zruszający dramat z tycia dziewcząt warszawskich
0*1? R tp r  )* nurzała, wzruszyła się do g*ębi. oa- 

la zarzuctta mu ręce na wyję, tuHa się doń i ocieka­
jąc mu łzy, szeptała, rozkochana:

— Kie płacz. Januszku mój śi.czny— Tylko mi się 
nie smuć, jedyny— Tylko nv nie >łacz. kochany—

— Chodź, Reniuś —, przekonywaj ją cichutko, — 
wejdź do mnie choć na małą chwilkę— Che. ~f bym 
wreszcie bez świadków powiedzieć a .  ja bardzo 
o ę  kocham, Tn kierowca wszystka wadzi w lusteCcu. 
To mnie krępuje—

Zanim olpowiedziała, już ją niemal wyniósł z sa- 
Mochodu, podczas gdy Renia tłumaczyła:

— To mnie właśnie naj bardzie; .trapi, to ty tak 
-aszą miłoń uicrywasz, podczas, gdy ją chciałabym 
krzycz*"■ o naszej miłości, oznajmić ją całemu światu—

Nie ęłjjęhął tga nawet. Wnjćsł ją da siebie, 
Drw. się ra  łi.mi zamknęły.

Wilczyc musiał wszystko odpowiednio przygoto­
wać, bo p i  droaze nie spotkali nikogo ze służby, 
łv pałacyk wydawał s.ę pusty, a ładny ogiódek 00- 
«koła niego sprawiał wrażenie jakby uiiej§vowo»cl 
wiejskie4, daleko odległej od W ~  sza wy.

Renia pokornie szła za Januszem- prowadzona 
przezeń, jednak chwilam. się opierając cichą skargą

— Puść rin.ę, Januszku, puść, błagam cię...
— Czegóż się d o isz , dziecinko? Kocham cię pize- 

cież kocham nad życie..
G ay wreszcie znaleźli się zpowrotern w okrą­

głym halu, z którego weszli, Renia rzekła:
— A teraz, gdy spełniłam twoja prośbę i obejrza­

łam twói dom, pozwól mi wyjść. Pomyśl, jak się bioi 
w domu o mnie niepokoją W yobrażam sobie .eh lęk 
i strach. O, gdyby w itdzieh, gdzie jestem, z pewno­
ścią ojciec natychm iast wyrzuciłby mnie z domu!.. 
A c’ebifc.,. phybą zabiłby...

Janusz tymczasem ju j  zupełnie panował nad so? 
ha Ulegał natemias* ałym podszeptom...

Był spokojny, Ktoż znał jego ądręs? Igojjlg 
s pewnością nie. Nie znała nawet jego nazwiska s ta ­
ry Buracki będzie mógł go szukać tak samo, jak nie­
gdyś, gdy szło o Romę —  daremnie.

Odezwał eię więc
n r  Nić sir «je bój, Reoiusi— Możesz tu zostać. 

Nfk+ ęif nie odaajdzie—
Posadzft ją nr niskim i bardzo szerokim tapcza­

nie j u id lk ł przed pią. JMóżipj Reni n ema! po kostki to? 
nęły w Śnjęipg ^j^łęj sierści b.ałego niedźwiedzia, 
którego rozw arta paszcza spoglądała na n:ą groźnie, 
jakby chęiąłą pożreć.,.

anusr ąąęhyjilr się Reni pad uchem i szepnął ci- 
cjuitkp, tan cicho, ae ledwo dosłyszalnie:

— Renia— iReniuu sńkc— Jestem bardzo, bardzo 
•zczęśliw —

Muslą* byc szczery, bo jego głębokie, połyskuj

* p  ę' *  0 1 .7  żarzyły się L .derkana ąnrihęf bkge>
śc. i jaicbj w ilgotniał od łez...

Renia to  wyczuła i urackw ała się, te to  one ~ iłv  
śnie jest powodem jego szczescia. Durniu z tego, 
uważniej słuchała jego słów:

— Kocham dę... Kocham najgoręcą 1 tak ntowy- 
nw  nie. ie  brak mi słów— i boję się podnieść gtor, 
aby nie spłoszyć mego szc^ęśca*.

I jeszcze auzej dodał:
— A ty, Renoiś? Czy '30chasz mnie takie?
W argi Reni szeptały coś niedosłyszalnego. %!e

przeczucie zakochanego zrozumiały ten szept, wte? 
dząc, że on oznacz*

— Kocham...
— Reniusknhp, rpzkązuj rnj... Niczęgp wtneęo nje 

pragnę, ja!r móc spełniać wszelkie twoje pragńieuia. 
Nigdy w piipzęm nie postąpię yybrew hyoijej 
Przyśiągaih ci-.. Marzę tylko o tern, abyś była szczę­
śliwa przy moim boku, jak ja przy twoim. Zobaczysz, 
gdy mpfe pokochasz, będziesz bara/o, bardzo 
szczęśliwa. Kochasz mnie?

Znów niedosłyszalny *zept warg oarzekł:
— Kocham
Renia nie otwierała oczu, poddając ifę ozkosz- 

nemu upojepiu, me chcąc rozpraszać widokiem ota.-
czającym ją, owego czarow nego odprzenia, trującego 
czaru, roztaczanego przez Janusza i wsadzającego się 
w  jej duszę kropla za kroplą, usypia jąc  jej umysł, za^ 
Gjerając rozum, pochłaniając yvs/.ystt:3 myśii i usu­
w ając z jej niewinnej główki wszystko pozą Janu­
szem .. wszelkie dążenia, oprócz pragnienia rozkoszy 
z jego ust...

Janusz szeptał dalej w uniesienłu:
— Kocham cię, Reniuś, tak kocham, że a i  ..boję 

się ciebie. Bądź ty tu panią... Ja — tylkp pokornym 
niewolnikiem, oczekującym twoich rozkazów.

Ta właśnie tkliwością i czułością omamiał [ą 
i ątumąniał Hśyplająf jej czHjnpść, Sfephąłą go, ją* 
przez sen. Upajał ją samem nawet brzmieniem głosu. 
Już mu nawet nie odp^yyiadąła Z d ążało  się, żę zapa­
da w letarg, odbierający jpj świadomość grzechu, hę- 
dąfsegp już u progu...

W;dząc ją tak nieruchomą, pomyślał sobię:
— Zasnęła
W stał cichutko, aby się o tem przekonać i spoj­

rzał na jej twarzyczkę. Choć oddychała miarowo 
i spokojnie, jak w t śnie, nie spała jednak Nietrudno 
było o tem przekonać się, widząc, jak dwie łzy spły­
wały z pod zamkniętych powiek i ciążyły na rzęsach 
grożąc w każdej chwili spadnięciem na bjadt policz­
ki.

Unos _ przejął atę tem. Szepnął:
— Reniuś, płaczesz? Renń isfeńko—

Serce ina pisinęk lżę bctećnte Zerwał ajk, zała­
mał i#t*. wołąjąie:

_  1 to moja wińał.. Przeze mnie!Przeze mnup 
ptożeesz, biedactwo!-

Odrzekła:
—  Januszka— jeżeli mnie kochtat...
Przerwał jej:
— O, i jak jeszcze 1-
LdMończyła swej myśh
— „.jeżeli mnie kochasz, odejdź ode mnie. 

Chciałąby.,, zostać ąm—.. Boję Su? . tak, boję się cie- 
bje. j.

Chciał ^przeczyć, otoczył ją rąnren em. uści

CfilpN? sję trwoznie włył...
_  Nie. pie... me chcę... Odejdź, odejdź.. Kła 

gam,..
łłyto tyle serdecznego bć!u na jej twarzyczce, 

to  zmiękł... Puścił ją 1 r« ld :
— Dobrze,., pójdę... Stąpe ta, za temi drzwiami... 

Na pierwsze wełanfe... przybiegnę
Tym razem .We kłamał. Kochał ją drprrwdy. Po 

n u  pierwszy w życiu owładnęło jego sercem uczucie 
miłości, prawdziwej, potężnej, wielkiej, nieznanej mji 
nigdy przedtem Drżał na sam ą myśl, że mógłby czem- 
koiwiek zrazić to e^doe, ukochane Jz.eiyczę Już po­
przednio na widok jej łez, był w strząśnięty 00 głębi...

W yszedł więc, chwiejąc ąię ną nogach, jajc pija 
ny. M ó w i  prawdę, gdy j f  zapewniał, że jpj prośba 
będzie dlań rozkązejn . ie pragnie być jej uiewplm- 
kfem Możs w tedy jeszcze me był tąki szczery. tZDecs 
nie jej anielska niewinność i czystość iiljową zwycię 
żyły w nim w szelk ie  zdrożni myśli ...

Stał teraz w przyległym saloniku, oddzielonym 
pd hplii tylko pnrtjftrami. zamyślony, niespokojny, 
z b : rtcem sercem.

Mówił sam  de siebie:
. Boli mnie serce .. boli... yle tak rozkosznie!,.

Rspia, w ’dząc ,  że Ja n u s z  wy szedł, uspokoiła słę 
zupełnie.

Czuła się jednak słaba, bardzo słaba, jakgdyby 
zażyła jakiego środka t asennego czy pszałamiajijce- 
g o .‘Ńie ruszała się i  miejsca.- Trw ała jak  w osłupie­
niu. Nie otwierała oczu. I była taka osłabiona, h 
gdyby jej teraz kto powiedział: .W stań i chodź '1, me 
umiałąby tego uczyni''. A jednak było jej z tem d o ­
jarze. bardzo dobrze...

Aż do chwili, gdy dręczyć ją poczęły zmorv 
straszliwe

W artką falą przypłynęły do głowy trwożne 
m yśli..

Dalszy ęlag rjatfępi

APAM TYg g g

K t o ? . . .
Z  p a m i i t n i K ó w  i n s p « ^ t o r ą  M ą r c o u

nw Pante ip sB ek tr.zo  szei 
swtywa.

C zem oredzej psłuęhateni Na- 
cąselnik .JPblice Jjjfliciąire” (po- 
jJeju śledcza) *led«iai hiuif- 
kłem  tno^uic niezadow olony. 
Jarr ty lko mulę u jrgał ^ w .a d -  
Cfyi mi;

—  In sp e k to r  Dupuis. k tó ry  
tniai sle s a ją ś  s e r a w a  z M en- 
d en .  d o s ta ł  nag lę  a t a k u  ślepej 
Ićiszki —  m usi p a r  z a s tąp ić .

S k in ą łe m  g łow ą .
— lnter@§@wdl §i§ b&r ta

s p r a w a ?
P r z v z n ą m  sie, Dą*re pa 

cźe .n iku  że  n.e~.
—  Np. w łasci\y ie  j tą k  sp ra w ą  

śte d op ię rp  z a e z v p ą  j tęp  h iedpy  
D upuis  wiple nie m ógł zrohić; 
Idzie o to. że >y Mepcjon fei no­
cy .  1 d w u n as te j ,  w r a c a ’a ę v  z kj 
na do m o w n icy  zpajpźli ty ntirl'!!
Wili: oana  s v j i  to
s n o j a r z a  Mfftdy H re j '  leżał z 
n -n a  od kuji ręwolv crow pi \> 
Blow:r .  Na — i jo  w s*vstKo.

—  C ?v dpm pw picy iuż byli 
P rz e s łu c h a n i?  W  u a rk n  jpż

I.

w szy s tk ą  p rze trzą śn ię to ?—
—  W stępne ur^esluchanię 

p rzez kom isarza  pęljęji odbyło 
sie. T ;raą> w łaśm e sęuzia śled­
czy  tam  się w yb ieia . Pojedżię 
pan z nim zam .ast Dupuis. Na­
m yślił srę. potem  dpdął z psmie 
ćhem

■ . i dod m jęszczę  P g r r
r a c ‘a.

U c ieszy łem  się —  z P c r r ą -  
cem  p ra c a  na leża ła  do p r z y j e m ­
ności. B a rd z o  ie szcze  młudv 
był je d n a k  cep iony  p rzez  .v s z \4  
stk ich  tjla sw ggo sp ry tp .  enęrgjj  
i p raw dz iw ie  goń czeg o  węcnu. 
B y ł tą  mój hęniam ipęk.. .  i test 
nim w ciąż jeszcze .

ł> '  Mpndon jes t  k w a d ra n s  
dw adz ieśc ia  m inut poc jag iem  z 
P a r y ż a .  Je s t  tn eząrująp.o poło 
ż o n a  m ie  is c o w n ś ć .  i |n  k t ó r e  i k a ż  
.je4 Htt jz 'ol: a miii? t y r :aee n a ­
ry  żon bv s .te •■■rA ‘£pęi\
■zi|v na jynję pattiry .

W ięlu  b )T'ii*7v o b r a j l  sobie 
M enden  za m ie iscę  s ta łe g o  z a ­
m ie sz k a n ia — nie braą t ą m  Bf?e 
pysznjft prz&dl*flłłyćh willi. ' o r a

w dziw yćh pałacyków, toną 
py ch w  zieleni ogrom nych pa* ■ 
ków.

Żę stac ji m ieliśm y parę  k ro ­
ków do m iejsca  p rzestępstw a. 
P ąn  G rey  t y j  obyw atelem  Stei­
nów Z jednoczonych. Jak  w idać 
by łą  z przepychu, panującego 
w p ark ą  i w ew n ątrz  willi, mp- 
sią i bye bardzo, bardzo  bogąty .

P ^zystąp iliśm «  mara a d a  robą 
ty . C-iaJe wniesione było do wHę 
trz a  willi. N ieboszczyk by ł r"łSi 
łym , silnym , m łodym  m eżczy? 
na Z ala tyw ał odeń zapach alkp 
holu. U branie byto zakurzone 
zm ięte, tu i ow dzie wnsia}v ka­
wałki barw nej serpen tyny . W Vr 
g ląda ło ,  ją k b y  w rócił z hulanki.

Z a u w a ż y łe m  na  palcu ob raez  
ke

—  P a n i  Cirey by ła  w willi, k.e 
di w y k r y to  m :, rd c rs t \v o ?  —  
sn v tn łem  k n m isa rza .  k tó ry  n^s 
n rzy ja ł .

T ak . J e s t  ba rd zo  p rzy g n ę?  
bioua. O becnie  zam knę ła  sie w 
sw oim  pokoju.

P rz e d e w s z y s fk ie m  p rz ę s łu - 
h a | i śm v  służbę. lak o d k ry to  

\W H adek?  Pourzedn ie iro  cjpia

u
a 11 > •

r-l>r
unoi-uiicy pilf 

uę. Za \ y y 'ą t k :e r i  p’e- 
« -ireTo O reyki k tó rą  

do P a r y ż a  pozosfą -  
ły ęh  c z w c'Tą pdą ło  sje (jo fńisj- 
s e r ju ^ g p  kina. ą RPtffp pą  a | b ą  

skąd wrócili na Vw: dcans

'!'nii'ir!< 
peiei

p rzed  dw unastą . W głównej a- 
lei, p ypą^4ząc§ j od  b ram y c a r  
tem u |o  Willi, pą tknel s j^ jia  cia 
ło  m łodego pąna. W iedzieli do­
brze. ż f  llę rb e r t  Q rey  upiiui sic 
prąw ię cądzień (jo m cprgyrom  
i]Q§ęj, » tego  wieczp
ra  w robił p ijan y  i s trac ił p r /v  
tem n^ść. wnieśli go  do w nętrza 
i po łoży1! pa sofie. T tra z  dopie 
re, p r z y  eR-kfryęznwH świetle  
dostr^gj^H fan ę  w  g ł Jwię i srry 

:fwi; W prąwdBlę uprzed
tpo in s a rz e  z a u w a ż y l i  ja k ą ś  
g r u z ło w a ią  d e e ?  n a  żw irze  alęl. 
ale  w  p iepm aśc i nie rpzróżpiji  
d o k łąd n if ,  tnysjgo. że b jerbęrt  
G rg y  w y m io to w a ł  i z ą sn a ł  \y 
sw oje j  w ła sn e j  n ięez j  stości.  jak 
mu sie tp c ^ ę s t r  zd a rz a ło ,  
c z y w ^ y ,  żp  n ię  ŻVJC, zą.ąląrmo
wrąlj n a ty c h rp i? s t  pobjislę; korni 
garjut;

Z ęznap i^  i?h ag ap zały  v.e ze 
sobą. T a k  k u c h a rk a ,  jak iei m aż 
og rodn ik  poko jów ka  f k u n ^ r d y  
rjęr byjj dóskpną lę  zpan i w  M ?n 
den, g^żip P^dawnu 1
służyli jesr. / ę  p rz e d  p?»ybv- 
c iem G r e v ‘a  u d a w n y c h  w łaśc i­
cieli willi. Bylj to ludzie •.czci? 
wi. pprządni. k fórvęii  nie ryrii: 
no hyto

C o  innego  o ielegm arkn 
r i r c v ’a. k^óra p rz y je c h a ła  z nim 
z A m e T k i .  P  |ni P ą r k e r  byf^  
p p ę ł jp d w n ją  F rą p c u z k ą ,  kjpFą 
w wyjęchsła do Sta­

nów  Z jed n o czo n y ch  i tam  w y sz  
\ą z ąm h ż  ? a  Ą in e ry k an ip a .  
W kró tC #  o w d o w ia ła  i zą ję ła  się 
w tedy  p ie lę g n ia rs tw e m  B v ła  to 
o z te rd z ie s to k d k n lc tn ia  kobieta . 
dosKonąlę j;ąię!iowąna bardzo  
ład n a .  (J b ladęj ce rze ,  r e g u la r ­
n ych  ry sa c h ,  g łębokich, „zar- 
i u c h  o eząch  i k ru c z y c h  vvjo- 
Saęh, Ale j jej nie n jpg iłśn iy  po* 
d p jrzęw ać ,  g d y ż  p o jech a ła  do Pa 
l y ż a  zan im  Fesza s łu ż b y  posz ła  
do klną. ą w róc iła  o s tą tn im  po­
c iąg iem  o w pół do p ie rw sze j  

S ęu z ią  ś le d c z y  p rzes łu ch a ł  ic 
szcze  sluźbe o z w y c z a je .  żvcie 
po toczne . S łużbą  bv ła  ba rdzo  
d y s k re tn ą ,  bo kążdggp  trzeb., 
było  z xviuikim tru d em  w vcia  
e:aG na zw ierzen ia .  O k aza ło  sic. 
że starsz-v pan. iak to  zreszt- ' 
kortiisai z n a (n  r>av icdziuł jjvlj 
jąkiś  dz iw ny , iąkby  gtąlg Ł j j i r o  
czonv. rz ad k o  tw eU ndzii  ze su  
go pokoju  i m ało  co  jadł. a 1#  
g i v  nie w y d a la ł  sic z wiUi. P ie ­
lęgniarka mihłu ut> htćtro Więlk 
Wbływ K a m e rd y n e r  pow iedział 
mi. że m ło d y  G re y  nie lubił pa­
ni P a rk e r .  U biegłego dnia. no 
obiedzie. z ą ż ą d a ł  w h isky  P aą i  
Parker z ibronUa mu d ą u a ć  al­
koholu. W te d v  H erb e r t  uniósł 
sie. z w y m y ś la ł  k a m e rd y n e ra ,  
pówiędział.  że pani P a r k e r  nie 
m a tu njc dśl povYie4zeniq i psta  
teczn ie  p o s ta w ił  na
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Obrazki z żyda

Murzyn -  zabójcą 50 osób
(miecz.) 14 m arca 1929 r. po­

licja now ojorska  została  zaa la r­
m ow ana o zam ordowaniu  m ło­
dej, bo zaledwie- 22-lctnicj M a­
r y ’Colman. Gdy na miejscu zja­
wiła się policja, w mieszkaniu 
znaleziono zwłoki niewiasty. ()- 
bok zauw ażono naizędzia  zbrod 
ni: kawał pokrw aw ionego  drze­
w a i haczyk żelazny od pieca.

W  czasie badania  sąsiadów  po 
licja doszła do przekonania, że 
m ordercą mógł być tylko ktoś z 
dom owników. Hipoteza ta zos ta ­
ła zbudow ana  na tej podstawie, 
że zaw odow y morderca, p rzy ­
szedłszy na miejsce w ypraw y, 
przyniósłby ze sobą narzędzia 
zbrodni.

G enjalna ta hipoteza skłoniła 
policję do bliższego zajęcia się 
mężem zmarłej, Robertem Col­
man.

Naskutek decyzji sędziego 
śledczego Colm ana aresz tow ano 
pod zarzutem żonobójstw a. Nic 
pom ogły  zaklęcia, p rośby, tłunia 
czenia Colman stanął przed s ą ­
dem i w obec  tego, że akt o skar­
żenia był świetnie skons truow a­
ny, a m ow a prokura tora  w y p a d ­
ła nad. podziw dobrze, nie dziw, 
że Colman został skazany  na do 
żywotnie więzienie.

Żonobójcę odrazu przebrano 
w strój aresztancki i osadzono w 
celi pojedynczej. Mijały dni, ty ­
godnie, miesiące, rok za rokiem.

Upłynęło lat cztery, a nieszczę 
sny Colman nie opuszczał m u­

rów więziennych, choć w  dal­
szym ciągu dopominał się o re­
wizję procesu, twierdząc, że jest 
niewinny. Nic nie wskazyw ało  
jednak na to, by Colman po tra ­
fił w ykazać decydujące alibi 

Przed 6-ciu miesiącami policja 
została niespodziewanie zawiado 
miona o zam ordowaniu  niejakie­
go Menky.

W  kilka dni później jakiś ta  
jemniczy murzyn włamał się do 
mieszkania rodziny H enderso­
nów, poczem zastrzelił gospody 
nię, zadał śmiertelne rany gospo 
darzowi i ciężko ranił ich syna, 

Henderson, w chwili gdy mor 
dcrca uciekał, dowlókł się osta t  
kiem sił do drzwi, otworzył je i 
począł w zyw ać  pomocy. N ieste­
ty, murzyn zdołał zbiec,

W  jakiś czas później, podczas 
jednej z obław  tajemniczego m u­
rzyna schw ytano, G dy  zakuty w 
kajdany, s tanął przed obliczem 
sędziego bez lęku opowiedział, iż 
ma na sumieniu conajmniej 50 
trupów!!

—  A wyście —  zakończył swe 
ponure wyznanie morderca — 
myśleli, że M ary  Colman zabił 
jej mąż! Naiwni! To ja zabi­
łem.

Potw orny  morderca, na mocy 
wyroku sądow ego  został skaza 
ny na śmierć, a w  kilka dni póż 
niej, Colman opuścił mury w ię­
zienne.

Serdecznie go przepraszano 
za... omyłkę.

30.000 dolarów za odzyskanie córki
(x) 18-Ietnia Mary Mac Elroy Jest 

najszczęśliw szą dziew czyną w St. 
Zjednoczonych. Zważmy bowiem, że 
urocze dziew czę, zw yczajem  am ery­
kańskim zostało porwane przez ban­
dytów , ale po niedługim czasie zwró 
cone rodzicom.

Coprawda rodzice musieli zapła­
cić w szystk iego 3U.00U dolarów, ale 
za to bandyci, oddając Mary, w ysta­
wili św iadectwo, że dziew czyna za­
chow yw ała się w  niewoli... w zorowo!

Charakterystycznem jest, że  sen­
ior Elroy, natychmiast po odzyskaniu 
córki, zawiadomił o wszystkiem  po­
licje, wierząc, iż może odzyska ple 
nlądze.

Ale. o dziw o! Zbadana w  tej spra­
w ie Mary kategorycznie odmówiła 
zeznań, oświadczając, że nie może 
zdradzić ludzi, którzy zachowali się 
Jak dżentelmeni.

No i biedny ojciec Mary musiał się 
z tym faktem pogodzić.

Defenzyw a

Zamordowanie staruszki
(x> Młoda nauczycielka, niejaka 

Schaar, zam ieszkała w  Erfurcle, wró 
ciw szy  w ieczorem  do domu, zauwa­
żyła, t e  w e w szystkich pokojach pa­
nuje ulebyw ały nieład. Tknięta prze­
czuciem wbiegła do sypialni I tu na 
tótlni zastała stygnące idż zwłoki 
matki sw ej, 64-letnle] staruszki.

Na alarm przybyła policja, która 
po przeprowadzeniu dochodzenia a- 
resztowata pod zarzutem współudzia­

łu w zbrodni służące pani Schaar, 
16-letnią dziew czynę.

W czasie badania, służącą zalew a­
jąc Sie łzami, przyznała się, że „na­
rzeczony" Jej, nazwiska którego nie 
zna I Jego kolega przyszli rytyczne- 
go dnia I dokonali mordu rabunkowe 
go. Jak się okazało mordercy zrabo 
wali 270 mk. (a w ięc przeszło 500 
zł.).

Służące osadzono w  więzieniu, a 
mordercy są poszukiwani.

KOLADA 
MLECZNA

w l  w ifie& em  w ild w i 
JboyoiJfa. w w U o u m lm j

grm. 

o * 7 5  gr.

— Ach, ©ani Wiero, jak mnie 
oani meczy!!

P ięk n a  Posłanka ©odeszła
blisko, bliziutko do m łodzieńca.

— Cóż znow u, parne W ła d y ­
sław ie?

S p o jrza ł na nią z niem ym  w y  
rzu tem  w rozkochanych  o-
czach:

—  C o  ©ani robiła w czoraj i
onegdaj?

Z m arszczy ła  brw i i odsunę­
ła  się od niego.

—  P an ie  Władysławie, o  ile 
przy ję łam ... p ań sk ą  m iłość, nie 
zn aczy  to , byt© pozwalała na 
najm niejszy  zamach na moją 
niepodległość. K iedyśm y sh  po 
znali nie in teresow ał sie pan 
tak  tem i szczegółam i.

— A leż na jd ro ższa , od tego  
czasu  zasz ły  przecież pew ne 
zm iany... szepnął czule, podno­
sząc do ust jej w ypielęgnow ane 
dłonie.

— P rzep raszam , zas trzeg łam  
sie uprzednio, że zostan iem y  na 
tej sam ej stopie tow arzysk ie j. 
P an  sie dalej miał za jm ow ać 
swoiemi interesami, ja  —  m oje 
mi. C zy ż  ow a tajem niczość, na 
wet obcość w zajem na nie doda 
je czaru  naszym  nocom , kiedy 
nic... nic nie dzieli naszych  po ­
łączonych dusz... i naszych  
ciał?... — m ów iąc to, p rzy tu liła  
sie doń nam iętnie.

—  Kochanie, g d y b y ś  tak  
chciała w ciąż po zo staw ać  ze 
m na! Aie k iedy  ja  wiem . że to 
niemożliwe praw ie... W czo ra j 
widziano cie w  Pucku z porucz­
nikiem Karw arskim .

—  Cóż to, więc każesz  mnie 
śledzić?

—  Nie. ale moi przy jacie le  
wiedza, jak  ciebie kocham .

—  Uspokój sie, ten  biedny 
K arw arsk i nie żyje.

— C o m ów isz?!
—  Dziś ran o  popełnił sam o­

bójstw o. P odobno honor m u tak  
kazał...

—  S tra sz r ie !.. Nie znasz 
szczegółów ? W idzia łaś s!e z 
nim przecież.

—  C hcesz , żeby  mi się zw ie­
rzał z sek retów  służbow ych? 
On — oficer m ary n ark i pol­
sk ie j?

Zamilkł, jakby przekonany, 
lecz. już po chwili, objął ją  mi 
fośnie i szepnął do maleńkiego
uszka:

—  W iero, najd roższa m oja. 
dzisiejszej nocy... D obrze?..

W ym knęła  sie z uścisku.
—  Nie. mój kochany. Dziś — 

nic. Ju tro  — może.
—  Znow u?

*

G dy noc zapadła, W iera w y ­
jeżdżała  sw em  autem  z G dyni. 
S k ierow ała  się w prost na szosę 
do Sopot.

Nie up łynęły  dwie m inuty, 
g dy  zo rien tow ała  się. że z a  nią 
k to ś  jedzie. Ja k a ś  s ilna m aszy  
na podążała za jej sam ocho­
dem . C zyżby  p rzy p ad ek ?  Nie 
chciało jej sie w ierzyć. W  jej 
zaw odzie nie w olno w ierzyć 
przypadkow i.

C zyżby  w ięc?..
Ei. chyba nie! ..P rac o w ała '1 

przecież tak  ..czy sto “ ...
A może to W ładek?
Po ślicznej buzi przeleciał 

;rvm as .
Ten W ładek stanow czo  za­

nadto  się „lepi“ . O w szem  p rzy  
icm nv kochanek, ale... to  już 
przekracza granice.

W  iei fachu m iłość, poza 
strona cielesna, nic ma p raw a 
bytu . inaczej doprow adza do 
zguby.

Już sfe wiec z nim *fl»

czy. Smtooda podobał jej sie —  
taki byf namiętny... Ech, co 
tam! Mężczyzn na tym  św ierie  
nie zbraknie.

P rz y śp ie sz y ła  m otor. P rzez  
chw ile zdaw ało  jej sie, że zd y ­
stan so w ała  p rzypuszcza lny  poś 
cig, ale juz po chwili drugi s a ­
m ochód rów nież zw iększył tein 
po, jeszcze raz  przyśpieszył i 
znów dodał gazu  i... zaw ro t­
nym  pędem  przegonił ja i za ­
trzymał sie wpoprzek szosy, 
ledw o zd ąży ła  zacham ow ać 
odrazu  na cz te ry  koła, żeby u- 
niknać k a tas tro fy . Nie puszcza 
jąc  k ierow nicy, ujęła w kiesze­
ni rew olw er.

Z au ta  w ysiadł jakiś m ężczv 
zna i zbliżył sie do niej. W  
św ietle reflektorów ujrzała 
zastraszo n e  oblicze W ład y s ła ­
wa.

—  Co to znaczy?
—  P o  twoim  wyjeździć przy 

Szło kilku m ężczyzn do hotelu, 
py ta li o ciebie. W yglądali jak ­
by  z policji. Chciałem cię uprze 
dzić. Z daje sie. że cię ścigają.

W  sam ej rzeczy, zdała uka­
zały  się re flek tory  jeszcze jed­
nego samochodu.

Z decydow ała sie szybko.
— W łodku, tobie nic nie g ro ­

zi! W eź tę kopertę, schowaj ja 
dobrze, a te raz  chodź, zostaw  
auto!

P osłuszn ie  ukry ł o trzym ana 
koperte  w  kieszeni i poszedł za 
nią wbok od drogi. Znała tu 
m ały  dom ek, k tóry  jei nieraz 
Służył za schronienie. Do g ra ­
n icy  niem a co się śpieszyć. 
T am  policja zapewne jest  uprze 
dzona.

. Dom ek był nieoświetlony. 
W eszła  do środka, poomaeku 
zbliżyła sie do stołu i zapaliła 
naftow ą lam pę...

Z krzeseł w głębi pokoju 
podniosło sie dwóch mężczyzn.

— C zekaliśm y na panią — 
rzekł jeden z nich. Ale drzwi 
zasłan ia ł sobą niem niej blady 
W ładysław .

—  Trudno, moja pani— mó­
wił dalei człowiek. — W s z y s t ­
ko m a sw ój koniec. Pap ie ry  
pew no sa w pańskiem posiada­
niu? — zwrócił sie do W ła d y ­
sław a. —  P ro szę  mi je dać.

Nie. to  niemożliwe! W ła d y ­
sław  jej będzie bronił... Ta ko­
p e r ta  w y d a rta  złudzeniem mi­
łości od porucznika K arw arskie 
go, k tó ry  jedna chwilę upoje­
nia p rzy p łac ił śmiercią... W ła ­
d y s ła w  ją  obroni!..

N agle trzepnęła  powietrze 
rekam i i pad ła  zemdlona...

...Bo w yciągając  kopertę. 
W ład y sław  odezwa! się naresz- 
eie:

„Rozkaz, panie kapitanie...

ADAM TY SKI.

Czjrtafr*® 
..Wiadomości Kobiet?"

Cena 15 groszy

W esołe
W iadomości"

Cena 10 gr.
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to mdwią gwiazd] ?
N a d s ie ń  17 c z e rw c a  1933 ro k u

R anek ujem ny, więc nie za ła tw iać  
w ażaych  sp raw

R esz ta  dn ia  iia Ja je  się  do  zała tw ia­
nia sp raw  finansow ych i o so b isty ch .  ̂

S p raw y  ro d z in n e , se rco w e, p rzy jazd  
i. t .  p. s to ją  pod  b a rd zo  dobrern i a s ­
p ek tam i, p rzy n io są  w ięc zadow olenie.

KRONIKA KRAKOWA
W e k  oa pl. VII. kielich

Wyrodna m atka zamordo­
wała dziecko w Krakowie

Wczoraj przy murze cmen­
tarnym od strony Krzemionek 
znaleziono nieżywy płód nowo­
rodka.

Zawezwany lekarz obwodowy 
stwierdził, że płód jest płci 
męskiej, liczący około 7 miesię­
cy. Płód przewieziono do zakła­
du medycyny sądowej.

Dochodzenia za wyrodną mat­
ką prowadzi V. Komisarjat PP.
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W Zaszkowie pod Lwowem 
mieszkał Piotr Mangold wraz z 
żoną Katarzynę i teściową A n­
ną Lampikową. W „opiece" 
Mangoldów pozostawała brata­
nica Piotra, 18-letnia Elżbieta 
Józefa Mangaldówna, która po 
poległym w wojnie ojcu pobie­
rała rentę. Przed laty Elżbietę 
kopnął koń w głowę, skutkiem 
czego pojawiły się u niej oznaki 
umysłowego upośledzenia.

Rentę, jaką pobierała, zabie­
rali Mangoldowie, a umysłowo 
upośledzona bratanica była w 
domu Kopciuszkiem.

Ponieważ z dniem 1 lipca br. 
renta Mangoldówny wygasa, w 
domu dano jej do zrozumienia, 
iż stanie się ciężarem w rodzi­
nie.

W dniu 2b maja nad ranem 
Lampikowa, która udała się do 
stodoły, wybiegła szybko i po­
wiadomiła zięcia i córkę, iż w 
stodole spoczywają zwłok- 
„warjatki".

Przeprowadzona sekcja zwłok 
wykazała, iż Mangoldówna zo­
stała uduszona.

Pod zarzutem skrytobójczego 
morderstwa zostały aresztowane 
obie kobiety, K. Mangoldowa i 
A. Lampikowa jej matka.

Ponieważ Mangoldowa ma 
półroczną córeczkę, przeto na 
zarządzenie sędziego śledczego 
dziecko przewiezione zostało i 
pomieszczone w celi matki.

W ten sposób znalazła się w 
Brygidkach druga „Kropelka" 
pod opieką matki.

Druga tedy „poszlakowana" 
sprawa na widowni a la Gorgo-
nowa
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Krwawa walka
kobiety z m ężczyzną
Wieś Dźdór, pow. częstochow­

ski, była terenem krwawej roz­
prawy między kobietą a męż­
czyzną, zakończonej tragicznie 
dla przedstawiciela płci brzyd­
kiej.

45-letni Adam Zykliński prze­
chodził ścieżką polną przez te ­
ren, należący do W alerji Kwi- 
kiel 1. 42.

Kobieta zabroniła Żyklińskie- 
mu chodzenia po jej polu. O d 
słowa do słowa doszło do kłótni 
i krewka kobieta ugodziła Żyk- 
lińskiego trzykrotnie łopatą w 
głowę.

Nieszczęśliwy brocząc we krwi 
padł nieprzytomny na miejscu. 
W stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala.

(isjer Ira iia jN j Zachara
przed ląd au i w K rakowie

W dniu wczorajszym odbyła 
się rozprawa wfSinlzie Apela­
cyjnym kaioym' w Krakowie 
przeciwko Stanisławowi Zacha­
rze b. kasjerowi Krakowskiej 
Spółki Tramwajowej oskarżone­
mu o sprzeniewierzenie kwoty 
117.668 zł. ,na  szkodę tejże 
spółki.

Oskarżony, ktorw od samego 
początku dogpgp^ljpenia czynu 
się przyznał, a czyn ten tłuma­
czył koniecznością sprzeniewie­
rzenia wywołaną popadnięciem 
w trudności finansowe Krakow­
skiej fabryki makaronu, Bologne, 
której był spólnikiem.

Sąd I. Instancji, zasądził go 
w czerwcu ub. r. na karę 1 i 
pół roku więzienia a na skutek 
odwołania ^o jtu rato ra  Sąd 
Apelacyjny wy^iferżył karę 3 
lata więzienia

Przeciwko temu wyrokowi 
wniósł oskarżony kasację do 
Sądu Najwyższego, który kasa­
cję tę uwzględnił i polecił Sądo­
wi Apelacyjnemu w Krakowie 
powtórne przeprowadzenie roz­
prawy.

Istotnie na skutek tego s ta ­
nowiska Sądu Najwyższego Sąd 
Apelacyjny powtórnie w dniu 
wczorajszym rozprawę przepro­
wadził i ponownie wydał wyrok 
zasądzający osk. Zacharę na ka­
rę więzienia przez 2 i pół roku 
wliczając do tej kary areszt śled­
czy o tyle o ile przez oskarżo­
nego nie był zawiniony.

W motywach swoich Sąd Ape- 
lacyjny^przyjął stanowisko w y­
wiedzione przez obronę, że osk. 
Zachara jako kasjer Krakowskiej 
Spółki Tramwajowej popełniając 
czyn swój działał nie jako 
urzędnik komunalny, tylko jako 
urzędnik prywatny i zamienia­
jąc odpowiednio kwalifikację 
czynu karygodnego karę wy­
mierzoną poprzednio Zacharze 
w wysokości 3 lat zredukował 
po 3 i pół lat.

Trybunałowi apel. przew. wi­
ceprezes Potempa wot. s. a. dr. 
Gardulski i dr. Kawa, osk. prok. 
apel. Szuchiewicz a oskarżone­
go bronił adw. dr. Aschenbren- 
ner.

Gzymsy dalej spadają  
na głow y przechodniów  

w Krakowie
Szerzynkiewicz Modosta 1. 59 

zam. w Szaflarach pow. Nowo­
tarskiego, gdy przechodziła 
wczoraj chodnikiem ul. Senator­
ską z domu Nr. 17 spadł ka­
wałek gzymsu, który uderzył 
na niesiony przez nią rozłożony 
parasol, znacznie go uszkadzając.

Szerzynkiewicz żadnych obra­
żeń nie odniosła.

Dochodzenie prowadzi II. Ko- 
misarjat P. P.

Matka zabija córkę,
aby nie w yszła zamąż...

Jak donoszą pisma hiszpańskie 
madrycka opinja publiczna poru­
szona jest tragiczną śmiercią 
młodej pisarki Carmeny Roc'i- 
guez Caballeira.

Sprawa budzi tam większą 
sensację, że ta 20-letnia osoba 
zginęła z ręki własnej matki.

Denatka żyła przy swej matce 
wdowie. W ostatnich czasach 
literatka zamierzała rozejść się 
z matką i wyjść zamąż wbrew 
życzeniu matki.

W dniu 9 bm. po wyjściu 
służącej z domu, doszło pomię­
dzy matką a córką do gwałtow­
nej wymiany zdań, poczem mat­
ka rewolwerem pozbawiła swe 
dziecko życia.

Siekierą u t o j ł  kolegi
w Krakowie

Przy ul. Barakowe w Krako- j 
wie powstała bójka na tle pora­
chunków osobistych między 
Marjanem Banią zam. przy ul. 
Miedzianej 102 i W ładysławem 
Paluchem zam. przy ul. Barako­
wej 3.

W czasie bójki Paluch ude* 
rzył siekierą Bar ię w okolicę 
boku, wskutek czego Bania 
doznał złamania dwóch żeber.

W ezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego przewiózł pobitego 
do szpitala św. Łazarza w K ra­
kowie.

Palucha zatrzymano.

Pl

Sensacyjna rozprawa o nadu­
życia przeciwko dyr. banku w 
Krakowie Marjanowi Rudziń­
skiemu przerwana w dniu 13 b. 
m. z powodu ataku kamieni 
żółciowych, jakiemu uległ oskar­
żony, została z kolei w dniu 
wczorajszym odroczona z powo­
du choroby prokuratora dra 
Boryczki.

Szeregow iec skazany  
na więzienie w Krakowie
W czoraj przed sądem ekr. 

karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Piotr Buko­
wiec, lat 21, szeregowiec 5 p. st., 
osk. o to, fe  dnia 8 września 
1932 r brał udział w bitce w 
Gdowie, używając noża, którem 
zadał Wójcikowi szereg ran.

Po prz {prowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Bukowca na 8 
mies. więzienia.

Rozpr. prow. s. o. dr Traczew- 
ski, oskarżał prok. dr Przytulski.

Samobójstwo akademika
W hotelu Saskim we Lwowie 

odebrał sobie życie przez po­
wieszenie się słuchacz prawa Ta­
deusz Illasiewicz, zamieszkały 
stale w Samborze. W pozosta­
wionym piśmie podaje desperat 
jako przyczyną samobójstwa roz­
strój nerwowo i prosi o ostrożne 
zawiadomienie o jego śmierci 
rodziców staruszków.

Rozpaczliwy krok ojca 
11 dzieci

Wczoraj popełnił samobójstwo 
w Katowicach przez powieszenie 
sie 65-letni robotnik, Jakób 
Kuchta z Fawłowa, ojciec 11 
dzieci. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku była skrajna nędza w któ­
rej śp. K. Lył wraz z rodziną.

bniinieziik podpalił dom
Urząd śledczy P. P. we Lwo­

wie otrzymał wczoraj wiadomość 
o zbrodni podpalenia dokonanej 
przez kamienicznika S. Patykę 
w Drohomyślu pow. Jaworów. 
Ogień przerzucił się na sąsied­
nie zabudowania i zniszczył 
szereg gospodarstw. Ogólna 
szkoda wynosi około 10.000 zł.

Dochodzenia wykazały, iż Pa­
tyk podpalił siano na strychu 
swego domu w zamiarze uzyska­
nia premji asekuracyjnej.

Kronika wypadków
W czoraj na stacji w Szczakow ej n ie ­

jak a  F e lik sa  K ołodziejczyk, 1 19 z a p a ­
lając m aszy n k ę  sp iry tu so w y  ta k  n ie­
um ie jętn ie  ją  zap a liła  że  cały płom ień 
ab ją ł jej p o sta ć . P o p a rzo n a  w b a rd zo  
c iężkiem  sta n ie  została  p rzew ieziona 
do  szp ita la  w K rakow ie.

N a tle  porachónków  o so b isty ch  zo ­
s ta ł n iejak i Ju ljan  A p p e l 1. 41, z Zy- 
dow a p o w ia t C hrzai ów pob ity  k o ­
p a cz k ę  po g łow ie  p rz ez  n ieznanego 
o so b n ik a  tak  c iężko  że  w czoraj w szp i­
ta lu  sw . Ł az a rz a  zm arł nie odzyskaw ­
szy p rzy tom ności,

Jan in a  Je d y n a k , 1. 2, z K o s trzy  pod- 
czai p ran  b ielizny  p rzez  jej m a tk ę  
w p a d ła  do g a rn k a  g o rące j wody d o ­
znając p o p a rze n ia  I. s to p n ia . P rz e w ie ­
ziono  ją  do  szp ita la  św. Ł azarza .

w t K rakow ie
W dniu wczorajszym na przy­

stanku na pl. W W . Świętych w 
Krakowie z powodu krótkiego 
sp.ęcia zawaliły fię izolacje 
przewodów elektrycznych wozu 
tramwajowego kursującego na 
linji Nr. 5.

Wydobywający się z motoru 
słup ognia wywołał wśród pu­
bliczności panikę. Ludzie rzucili 
się do wyjścia, wyskakując z 
wozu tramwajowego. W czasie 
popłochu wytrącono na bruk 
Felicję Kowalską, lat 58, zam. 
przy ul. Straszewskiego L. 5. 
Kowalska upadając na bruk do­
znała obrażeń głowy, które za­
opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Wypadek wBorkuFałęckim
Wczoraj rano w cegielni w 

Borku Fałęckim wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, w czasie 
przewozu cegły wózkami kolejki 
przewrócił się wagonik, grzebiąc 
pod cegłą dwie robotnice a to 
Karolinę Kretównę, lat 19 oraz 
Agnieszkę Cenborowicz.

Kretówna doznała zwichnięcia 
rzepki w kolanie i ogólne po­
tłuczenia nogi prawej. Cenbo- 
rowiczównej cegły potłukły twarz 
i poraniły czoło nad oczodołami. 
O bie ofiary wypadku przewio­
zło zawezwane pogotowie ra­
tunkowe do szpitala św. Łazarza.

Tragedia uczenicy 
w Krakowie

12-letnia uczenica 5-tej klasy 
szkoły powszechnej n. Wandy 
w Krakowie, zam. przy ul. W ita 
Stwosza 24 onegdaj po otrzy­
maniu świadectwa z postępem 
niedostatecznym, w obawie przed 
rodzicami uciekła i do dziś dnia 
do domu nie wróciła.

Wojówniczy cholewkarz
Onegdaj w południe wezwano 

pogotowie ratunkowe na ul. Ka­
tarzyny w Krakowie, gdzie 19- 
letni Szymon Milgram, cholew­
karz, w czasie awantury wybił 
szybę, przyczem się pokaleczył 
dotkliwie.

Oberwanie się chmury 
pod Krakowem

Onegdaj oberwała chmura 
we wsi Bolechowicc koło Zabie­
rzowa.

Olbrzymie zwały wód runęły 
z r ;ba, zalewając wszystko .o- 
okoła i siejąc spustoszenia.

Powstał olbrzymi popłoch, 
ludzie w panice wdrapywali się 
na dachy. S traty  spowodow.ne 
przez burzę są olbrzymie. Ofiar 
w ludziach na szczęście nie 
było.

Kradzieże w K rakowie
N eum an 3 rlo m e i, zam . p rzy  ul. B er­

n a rd y ń sk ie j 11, sk ra d ł n ieznany  sp ra w ­
ca z m ieszkan ia  5 su k ien , 1 ż a k ie t  i 
1 p łaszcz w art. 400 zł.

K aczm arczykow i Janew i, ro b o tn ik o ­
wi, zam . p rzy  ul. G e rtru d y  10, Llera- 
dziono z m ieszkan ia  u h ran ie  w urt. 80 xl.

M ellerow i W ilhelm owi, knpeow i, zam . 
p rzy  ul L ubom irsk ich  37, sk ra d z io n o  
z g ab lo tk i na Rynku G łów nym  N r. 9, 
1 płi szez  dam sk i, 1 kostjum  w art. ISO zł.

E hrliahow i C haim ow i, kupcowi, zam . 
p rzy  ul. B ern ard y n rL ie j 9, (.kradziono 
z m ieszkaa ia  z e g a re k  m ęski złoty a 
łańcuszkiyi i, 1 pu d e łk o  z p rzy rząd am i 
do  m an ien re  w -t. 450 zł.

Nu szk o d ę  Zofji B aran , zam. w P rą d ­
niku B iałym  sk ra d s ie n o  b ieliznę, p rz y ­
czem  zatrzym ano  P ta k  M arję, la t 23, 
s łu żącą  od  letórs, o d e b ra n o  sk ra d z io -  
n e  rzeesy .

K o steck iem u  Zygfrydow i, zam . w 
C zernąejow ie na dw orcu  kolejow ym  w 
K rakow ie  p rzy  k asie  bagażow ej s k r a ­
dziono  z k ieszen i p o r tfe l  z k w o tą  40 
zł i dow ód re)estracy jny  na sam ochód .

N idzikow i E d w ardow i, kelnerow i, 
zam . w K o palinach  na d w e rcu  k o le jo ­
wym w K rakow ie sk rad zio n o  z k ie sze ­
ni p o rtm o n e tk ę  z k w o tą  zł, 7.

TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO
„R o m an s" .

R E PE R T U A R  KIN

A d ria  • „P o g ro m cy  p rz e s tw o ra a "
A p o llo : „ N ag a n a "
A tlan tic : „B łęk itn y  E z p re s s "
B a g a te la : , Kur i r  S y b e ry jsk i"
D om  ż o łn ie rz a  i T ra g e d ji  tan c e rk i 
P ro m ień : „R o m an s"
S łońcei „ E z p resem  po sz c z ę śc ie "  
S i t a k a  „W sch ó d  słońca"
S w it „ C z te re c h  u c iek in ie rów " 
U c ie c h a : „P o zw ó lc ie  nam  żyć,,
W a n d a : „ E sk a d ra  s tra ce ń có w " 
M n zen m . „ L u d z ie  m erz a"

R A D I O
Sobota, 17 czerw ca 1933 r.

K raków . G. 11.40 P rz e g lą d  P ra sy  i 
kom . m eteo r., 11.57 H e jn ał z W ieży 
M arjack ie j, p ro g ram  ua dzień  h ież ., 
12.05 P ły ty  g ram of., 14.55 Kom . g o sp .r
16.00 A udycja  d la  ch o ry ch , 16.30 K on­
c e r t  z W arsz ., 17.00 P o g ad an k a  z 
W arsz ., 17.15 P ły ty  g ram of., 18.15 
O d c zy t, 18.35 K on cert z W ars* ., 19.25 
R ozm aitości, kom unikaty , 20.00 K o n ­
c e r t  z W a rsz ., 22.00 M uzyka, 22.40 
F e lje to i W ars.:., 22 30 W iadom ości z 
k ra ju , 24.00 H ejnał.

D ziś d y d n r  n o cn y  a p te k  w K rak o w ie  •
R ynek A -B  45 pod „B iałym  O rłem ", 

Ł o b zo w sk a  6 a p te k a , .G rze g ó rze c k a  9 
pod „Ś w ię tą  K ingą", D ługa 4 pod 
„Z łotym  Lw em ", K rak o w sk a  19 pod 
M urzynem "

D i i i  d y i ii i  s o e s y  a p te k  w P o d g ó rz e  i
R ynek  P o d g . 9 Pod  „K oroną".

Zniewolona na weselu
Mieszkanka wsi Rudnia pow. 

brzeskiego Omelczuk Anastazja 
lat 16 zameldowała na policji, że 
onegdaj gdy była na weselu 
we wsi Huta została zniewolona 
przez Kaczorowskiego Daniela, 
N^tkiewicza Dymitra, Wasyluka 
Teodora i Mackiewicza Wasyla.

Oględziny sądowo - lekarskie 
wykazały że fakt defloracji u 
wymienionej miał miejsce.

Śledztwo w toku.

Frstesor glina, oskariui]
o łapow nictw o

Wczoraj rozpoczął się przed 
trybunałem  Sądu okr. w Erze- 
żanach proces przeciwko profe­
sorowi gimnazjum brzeżańskiego 
Hipolitowi Zawirskiemu jego 
małżonce Helenie Zawirskiej 
oraz przeciw Frydzi Bezner f. 
Fenster i Mechlowi Schmidowi. 
A kt oskarżenia zarzuca profe­
sorowi Z. łapownictwo w 39 
wypadkach, z których w 10 wy­
padkach miała skłonić profesora 
Zawirskiego do przyjęcia poda­
runków, oskarżona Beznerowa 
f. Fensterowa a w pozostałych 
29 wypadkach miał skłonić te ­
goż profesora oskarżony M. 
Schmid.

Rozprawie przysłuchuje się 
specjalny delegat kuratorjum 
lwowskiego Baliński.

lib ida  v g ło M in d i
Marjana Stopczyńska, lat 38, 

zam. przy ul. Repkińskiej 35 w 
Łodzi, rozpalając ogień naftą, 
spowodowała wybuch 2-litrowej 
bańki z naftą. Kobieta w oka 
mgnieniu stanęła w płomieni ich. 
Na krzyk nieszczęśliwej nadbie­
gli sąsiedzi którzy ugasili na 
niej płonącą odzież. W stanie 
ciężkim przewieziono ją do szpi­
tala.

A resztow ania w Tarnowie
Policja Państwowa w Tarno­

wie aresztowała Bronisława Ja ­
nika, znanego złodzieja-kieszor 
kowego, który skradł z torebki 
na poczcie 300 zł. p. Irenie Pi- 
sańskiaj, zam. w Tarnowie.

W incentego Popłanka i P io­
tra Dyna znanych oszustów kra­
kowskich, którzy sprzedawali 
od dłuższego czasu miedziane 
pierścionki za złote. Odstawio­
no ich do sądu.
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